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Tym razem salę gimnastyczną I LO 
przy ul. Więckowskiego wypełnili 
mieszkańcy ulicy Gdańskiej. To właśnie 
na Gdańskiej zaplanowano budowę 
ostatniej komory szlakowej na liczącej 
prawie 5 kilometrów trasie tunelu. Bę-
dzie on biegł z Retkini do dworca Łódź 
Fabryczna, a komory łączące tunel z po-
wierzchnią ziemi zlokalizowane będą 

na Karolewie, obok Atlas Areny, u zbiegu 
Struga i Alei Włókniarzy, na Żeligow-
skiego oraz na Gdańskiej. W przyszłości 
szyby te będą wyjściami ewakuacyj-
nymi z tunelu na powierzchnię ziemi. 

W przypadku ulicy Gdańskiej 
pierwsze utrudnienia i problemy za-
czną się w tym roku i potrwają trzy 
lata. Na odcinku od Zielonej do 6 Sierp-
nia Gdańska zostanie zamknięta. Nie 
przejadą samochody ani tramwaje, 
piesi będą mieli natomiast zapew-
nione przejście obok terenu budowy. 
Będzie też utrzymany dojazd do pose-
sji, z wyjątkiem budynków przy Gdań-
skiej 56 oraz 61. Tam całość jezdni zo-
stanie zajęta pod budowę komory i nie 
będzie możliwości dojechania do nich. 

Mało tego, podczas przechodzenia 
tarczy pod tymi budynkami bez-
względnie zostaną one wysiedlone, 

podobnie jak budynki sąsiednie. Lo-
katorzy przeniesieni zostaną do wyna-
jętych dla nich apartamentów lub ho-
teli, będą też mogli we własnym zakre-
sie zorganizować sobie lokum i otrzy-
mać ekwiwalent pieniężny. Wyko-
nawca zorganizuje przeprowadzki 
i przewóz rzeczy. 

Mieszkańcy podczas spotkania za-
sypali organizatorów pytaniami. Do-
tyczyły one głównie obaw o uszko-
dzenie lub wręcz zawalenie się ka-
mienic - kto pokryje ewentualne od-
szkodowania, o samą relokację - jak 
ona będzie wyglądać, ile potrwa i co 
jeśli nie będzie już do czego wrócić. 
Wykonawca zapewniał, że budowa 
jest ubezpieczona od wszystkich zda-
rzeń i ewentualne straty pokryje 
ubezpieczyciel. 

Jacek Zemła
Łódź

Kto zapłaci za straty 
przy budowie 
tunelu KDP?
Burzyliwy przebieg miało ostatnie 
z czterech spotkań budowniczych 
tunelu Kolei Dużych Prędkości 
z mieszkańcami ulic, pod którymi 
przejdzie tunel i powstaną tzw. ko-
mory szlakowe, czyli szyby sięga-
jące nawet 35 metrów pod ziemię 
aż do dna tunelu. 

ŁÓDŹ 

W miejscu dawnej gazowni w centrum 
miasta powstanie kompleks mieszkalny 
Piano Forte z dwoma wieżowcami –  
z 17 i 8 kondygnacjami str. 2

Spotkanie mieszkańców ulicy Gdańskiej z wykonawcą tunelu miało burzliwy przebieg
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Łódź 
Chciała cofnąć 
darowiznę dla syna, 
ale to nie takie proste. 
Sąd się nie zgodził 
str. 4

Łódź 
Na pacjentów szpitala 
Kopernika zamiast 
miejsc na parkingu 
czekają... mandaty 
str. 2

Kolejki do zakładu 
opiekuńczo-
leczniczego
W Łodzi osoby, które nie są zdolne 
do samodzielnego życia, na miejsce w ZOL 
muszą czekać nawet 4 lata. A kolejki 
wydłużają się z każdym rokiem str. 3

ŁKS Łódź rywalizuje z Ruchem Chorzów od 99 lat str. 15 
Piłkarz Widzewa  powołany do kadry Cypru str. 16 

FOT. GRZEGORZ GAŁASIŃSKI

POD 
PARAGRAFEM

Beatnicy, gitowcy, skinheadzi, 
poppersi, hipisi, metalowcy. W PRL 
subkultury młodzieżowe były solą 
w oku ówczesnej władzy str. 9-12

JUTRO  
w Dzienniku 
Łódzkim: 
Porwania dzieci 
zlecone przez 
rodziców, tak jak 
w przypadku chłopca 
spod Łodzi, wcale nie 
są rzadkością

Spór o ETS 
Prezydent chce 
całkowitego wyjścia 
z tego systemu 
str. 6

Dokończenie na str. 3
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Litwa pod groźbą interwencji 
zbrojnej przyjęła ultimatum 
wydane przez Polskę i nawią-
zała z nią stosunki dyploma-
tyczne

1938
KALENDARIUM

W Moskwie wybuchło po-
wstanie przeciwko polskiej 
załodze na Kremlu, stłumio-
ne po kilku dniach

1611

W Turcji założono polską 
wieś Adampol (Polonezkoy), 
gdzie osiedli emigranci, 
głównie byli uczestnicy po-
wstania listopadowego

1842
Józef Piłsudski (na zdjęciu) zo-
stał pierwszym marszałkiem 
Polski. Przed wojną ten sto-
pień uzyskali także  Ferdynand 
Foch i Edwardy Śmigły-Rydz

1920
Funkcjonariusze MO i SB po-
bili delegatów „Solidarności” 
na sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Bydgoszczy 
(tzw. prowokacja bydgoska)

1981

Dziś 78. dzień roku. 
Do końca roku zostało 
287 dni. 
 
Wschód słońca w Łodzi 
5.46, a zachód o godz. 
17.54. Dzień będzie trwał 12 
godz. 08 min. i będzie dłuż-
szy od najkrótszego dnia 
w roku o 4 godz. 17 min. 
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Bogdan, Bohdan, Jan, Jó-
zef, Marceli i Marek 
 
Przysłowie na dziś:  
Jedz codziennie jedno 
jabłko i lekarza widuj 
rzadko

19 MARCA 2026Pogoda w regionie 

Ciepło i słonecznie, ale ranki i wieczory bardzo  chłodne

Barometr 
1025 hPa 

Wiatr  
płn-wsch., 10 km/godz. 

Biomet  
korzystny

Dzisiaj

Dzień

12°C 0°C 
Noc

Jutro

Dzień Noc
0°C 8°C 

Sobota

Dzień Noc
0°C 9°C 

Niedziela

Dzień Noc
1°C 12°C 

– Przyjechałam na rezonans 
magnetyczny i krążyłam 20 mi-
nut po okolicy, żeby gdzieś zo-
stawić samochód – mówi spo-
tkana przez nas Łodzianka. – 
Pabianicka jest cała rozkopana, 
nie ma też wjazdu w Sanocką, 
gdzie zawsze do tej pory uda-
wało mi się znaleźć miejsce. 
Na to badanie nie można się 
spóźnić. Musiałam gdzieś sta-
nąć, więc stanęłam pod samym 
budynkiem szpitala. Stały tam 
też inne samochody. Wycho-

dzę - mandat za wycieraczką. 
Ludzie, przecież gdzieś ten pa-
cjent musi zaparkować – ko-
bieta nie kryje łez. 

– Tu jest podjazd dla kare-
tek, szpital bezwzględnie za-
brania parkowania w tym miej-
scu, a my mamy tylko wyegze-
kwować przestrzeganie przepi-
sów – tłumaczą strażnicy miej-
scy. 

Tymczasem sytuacja 
pod szpitalem jest dramatyczna. 
Część parkingu od Pabianickiej 
została wyłączona z powodu re-
montu. W remoncie jest także 
ulica Pabianicka, przejazd 
w obie strony odbywa się tylko 
jedną połówką jezdni. Dodat-
kowo nie kursują po Pabianickiej 
tramwaje, co skłania część osób 
przyjeżdżających do szpitala aby 
skorzystać z samochodu, za-
miast komunikacji miejskiej. 
Aut jest więc więcej, niż zwykle.

Jacek Zemła
Łódź

Trwa remont ulicy Pabianic-
kiej, a ponieważ drogowcy 
zajęli część parkingu obok 
szpitala Kopernika, pacjenci 
parkują obok szpitala. Ale 
tam jest zakaz i straż miej-
ska sypie mandatami.

Przy szpitalu Kopernika 
nie ma gdzie zaparkować, 
sypią się mandaty

Zdesperowani pacjenci parkują na zakazach, narażając 
się na mandaty
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Budynek przy ulicy Uniwersy-
teckiej 2/4 ma długą historię. 
Powstał w latach 60. XX wieku 
jako siedziba biura projekto-
wego Chemitex. W latach 90. 
przejęła go Gazownia Łódzka. 
Po przebudowie w latach 1998-
1999 zyskał szklane elewacje 
i przez chwilę był jednym z no-
wocześniej wyglądających bu-
dynków w mieście. W 2019 
roku trafił na sprzedaż, a kupiła 
go firma Real Development 
Group. 

Tomasz Świeboda, prezes 
Real Development, przyznaje, 
że pierwotny plan był skrom-
niejszy. 

-W 2021 roku rozpoczęliśmy 
rozmowy na temat zakupu bu-
dynku dawnej gazowni. Po-
czątkowo planowaliśmy ada-
ptować ten obiekt na mieszka-
nia na wynajem, ale im bardziej 
poznawaliśmy potencjał tej lo-
kalizacji i rozmawialiśmy 
z przedstawicielami Urzędu 
Miasta oraz Miejskiej Pracowni 
Urbanistycznej, tym bardziej 
byliśmy przekonani, że zasłu-
guje on na coś więcej - mówił 
podczas konferencji prasowej. 

To „coś więcej” to kompleks 
dwóch budynków - ośmiokon-

dygnacyjnego Piano i siedem-
nastokondygnacyjnego Forte - 
z łącznie około 400 mieszka-
niami, ponad dwoma tysiącami 
metrów kwadratowych po-
wierzchni usługowej i czterema 
kondygnacjami podziemnych 
garaży. 

Architektka projektu pod-
kreśla, że zależało jej, żeby 
nowa zabudowa nie odcinała 
się od otoczenia. 

-Projekt Piano Forte postrze-
gam nie tylko jako inwestycję, 
ale jako część miejskiej tkanki 
Łodzi. Zależało nam, aby nowa 
zabudowa naturalnie wpisała 
się w istniejącą przestrzeń - bez 
przesadnej dominacji, bez od-
cinania się od otoczenia - tłu-
maczy. 

Z ulicy Jaracza będzie 
można przejść przez parter bu-
dynku do wewnętrznego dzie-

dzińca, a stamtąd dalej do ulicy 
Uniwersyteckiej. Projektanci 
nazwali to miejsce „miejską 
studnią” - nowoczesną inter-
pretacją łódzkich podwórek, 
z zielenią i miejscem do odpo-
czynku. 

Z nawiązaniem 
do łódzkich kamienic 
Do projektu zaproszono Go-

się Baczyńską - projektantkę 
mody, która odpowiada za kon-
cepcję wnętrz części wspól-
nych. Baczyńska przyznaje, że 
inspirowała się łódzką architek-
turą okresu międzywojennego. 

-Pomyślałam, że skoro wo-
kół jest tyle pięknej, historycz-
nej architektury, to chciałabym 
się nią zainspirować bardzo 
subtelnie. Nie wprost, nie jako 
dosłowna rekonstrukcja, ale 
jako delikatne nawiązanie 

do kamienic z okresu między-
wojennego - wyjaśnia. 

W planach są czarno-białe 
marmurowe posadzki, mo-
siężne skrzynki pocztowe, ręcz-
nie projektowane oprawy 
oświetleniowe i szklany szyb 
windowy widoczny na całej 
wysokości budynku. Do reali-
zacji wykorzystane zostaną 
płytki z kolekcji Ceramiki Para-
dyż zaprojektowanej przez Ba-
czyńską. 

Miasto stawia na Piano 
Forte 
Adam Pustelnik, wiceprezy-

dent Łodzi, widzi w tej inwesty-
cji dowód na to, że strategia bu-
dowy Nowego Centrum Łodzi 
przynosi efekty. 

Pustelnik zwraca też uwagę 
na rolę sektora prywatnego 
w przekształcaniu przestrzeni 
miejskiej. 

-Bez inwestycji prywatnych, 
nawet najlepsze strategie rewi-
talizacyjne nie dadzą pełnego 
efektu. To właśnie współdzia-
łanie obu sektorów sprawia, że 
miasto może się rozwijać har-
monijnie - że powstają miejsca, 
w których chcemy żyć, praco-
wać, zakładać rodziny - podkre-
śla. 

Budowa już trwa. 
Generalnym wykonawcą 

jest firma Unibep, jedna z naj-
większych firm budowlanych 
w Polsce. Leszek Gołąbiecki, 
wiceprezes Unibep, zapewnia,   
że inwestycja będzie go-
towa do końca przyszłego 
roku.

Filip Kijewski
Łódź

W centrum Łodzi, w  miejscu 
dawnej gazowni, powstanie 
kompleks mieszkalny Piano 
Forte z dwoma budynkami. 
Wyższy będzie miał aż 17 
kondygnacji.

W miejscu dawnej gazowni 
stanie kompleks mieszkalny

Po przebudowie w latach 1998-1999 stary biurowiec 
zyskał szklane elewacje, dając powiew nowoczesności
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Jutro w naszej gazecie 
PULS

a Podążamy łódzkimi śladami serialu 
„Daleko od szosy”, którego premiera 
odbyła się 50 lat temu. Bohaterowie filmu 
mieli swoje prawdziwe pierwowzory

DRUGA STRONAA

AUTOPROMOCJA 0010990256

eprasa.pl 3f54d65b51



3Dziennik Łódzki 
Czwartek, 19.03.2026

nasz 
REGION
www.dzienniklodzki.pl

O tym, jak szpital „wypluwa” pa-
cjenta niezdolnego do samo-
dzielnego życia, a system nie ofe-
ruje nic w zamian przekonała się 
łodzianka, pani Joanna. Gdy le-
karze wypisywali jej mamę ze 
szpitala w Zgierzu pacjentka do-
stała tylko 15 punktów w skali 
Barthel, określającej samodziel-
ność pacjenta. Pacjenci, którzy 
otrzymują do 40 punktów kwa-
lifikują się do ZOL-u.  

Pani Joanna, prowadzi nie-
wielką firmę i aby zapewnić 
opiekę i rehabilitację chorej ma-
mie, przez kilka dni obdzwoniła 
ponad 40 placówek. Gdy nie 
znalazła takiej w Łódzkiem, 
dzwoniła po podmiotach 
w ościennych województwach. 

- Lekarz wypisał mamę 
do domu nie zastanawiając się co 
dalej będzie się z nią działo - opo-
wiada pani Joanna. - Od pracow-
nika socjalnego szpitala dosta-
łam wydrukowany wniosek 
do ZOL i życzenia powodzenia. 
Zero realnego wsparcia. Muszę 
pracować, a mama nie może zo-
stać sama w domu - nie porusza 
się samodzielnie, trzeba jej zba-
dać cukier, podać leki, picie. Jeśli 
zrezygnuję z pracy, to nie będę 
w stanie się utrzymać i finan-
sowo pomóc mamie, która ma 

niską emeryturę. Sytuacja bez 
wyjścia. Dotarło do mnie, że tak 
właśnie wygląda codzienność 
łódzkich seniorów i ich bliskich. 
My jako społeczeństwo, łodzia-
nie, zostawiamy starzejących się 
ludzi bez pomocy. Miasto orga-
nizuje senioralia, ale takie osoby 
jak moja mama nie wychodzą 
z domu - one potrzebują opieki, 
rehabilitacji, a nie tańców na Pie-
trynie. 

4 lata w kolejce do ZOL 
W Łodzi najdłuższe kolejki 

do ZOL to 4 lata. Co ma zrobić 
chory i jego rodzina przez cztery 
lata to już - jak pokazuje przykład 
pani Joanny i jej mamy - problem 
pacjenta i jego najbliższej ro-
dziny. 

Najdłuższe kolejki do ZOL są 
w Łodzi do placówki przy ul. 
Uniejowskiej 8, gdzie pacjent 
czeka od 3 do 4 lat i przy ul. Szpi-
talnej 8, gdzie kolejki są równie 
długie. Krócej, bo „tylko” około 
półtora roku, czeka chory w ZOL-
u przy ul. Pieniny 30. Nieco lepiej 
jest w placówce przy ul. Mylnej 
2, czas oczekiwania od pół roku 
do roku. W ZOL-u przy ul. Przy-
rodniczej 7/9 na liście oczekują-
cych na przyjęcie jest 100 osób. 
Lekarz co trzy miesiące aktuali-
zuje listę oczekujących. W jedy-
nym Zakładzie Opiekuńczo-
Leczniczym przy ul. Łupkowej 1 
w której pomoc otrzymują pa-
cjenci wymagający wentylacji 
mechanicznej, chory czeka 
od kilku do kilkunastu miesięcy. 

- Część pacjentów nie do-
czeka przyjęcia do placówki - 
mówi Jarosław Mackiewicz 
z placówki przy ul. Łupkowej 1. - 
Niestety, tak wygląda nasza co-
dzienność: wolne miejsce jest 
tylko wtedy, gdy ktoś odejdzie. 

Jak mówi dalej Jarosław Mac-
kiewicz  kolejki do ZOL coraz bar-
dziej się wydłużają. Dzieje się 
tak, bo miejsc nie przybywa, cho-
rzy są coraz lepiej diagnozowani 
i wcześniej wypisywani ze szpi-
tala, a z drugiej strony rodziny co-
raz częściej rozumieją, że 
umieszczenie bliskiej osoby 
w placówce nie oznacza „pozby-
cia się” mamy czy babci tylko za-
pewnienie jej dobrej opieki. 

NFZ wyjaśnia: 
„W latach 2019 – 2025 liczb łó-

żek w ZOL w Łódzkiem wzrosła 
o 18%. Z 1365 w roku 2019 roku 
do 1614 w 2025 r. NFZ ma podpi-
sane umowy z 26 placówkami 
medycznymi, które prowadzą 
ZOL w 30 lokalizacjach. 

Za każdy dzień pobytu pa-
cjenta w ZOL/ZPO Łódzki NFZ 
płaci średnio 300 zł. Pobyt w za-
kładzie jest odpłatny także dla 
chorego – 70% dochodu pa-
cjenta. W ramach tej opłaty pa-
cjent otrzymuje głównie wyży-
wienie i zakwaterowanie. NFZ fi-
nansuje natomiast specjali-
styczną opiekę medyczną – leka-
rza, pielęgniarki, fizjoterapeuty 
– badania, leki i wyroby me-
dyczne (np. pieluchomajtki). 

W zeszłym roku w ZOL-ach 
w Łodzi opiekowano się 802 pa-
cjentami. W regionie (poza Ło-
dzią) 2091 pacjentami.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
Zdrowie

Nawet 4 lata czeka na miej-
sce w zakładzie opiekuńczo-
leczniczym pacjent wyma-
gający opieki medycznej 
i rehabilitacji w Łodzi.  

Cztery lata w kolejce do zakładu 
opiekuńczo-leczniczego

Kto zapłaci 
przedsiębiorcom za straty 
przy budowie tunelu?

W weekend w hali Expo Łódź 
(Al. Politechniki 4) odbędą 
się Targi Rzeczy Wyjątko-
wych. Można je odwiedzić 
w sobotę w godz. 11-19, 
w niedzielę 11-18. Wstęp 15 zł. 
MT

Targi Rzeczy Wyjątkowych 
ŁÓDŹ
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Pacjent w zakładzie opiekuńczo-leczniczym przebywa 
średnio pół roku
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Nie przewiduje jednak żadnych 
uszkodzeń, a tym bardziej za-
waleń budynków, gdyż tarcza 
będzie pracować na dużej głę-
bokości - ok. 30 metrów, co 
chroni przed wibracjami. 

Nowym tematem, który po-
jawił się podczas spotkania 
na Gdańskiej były odszkodo-
wania dla osób prowadzących 
działalność gospodarczą. W bu-
dynkach, do których nie będzie 

dojazdu z powodu zamknięcia 
ulicy znajduje się kilka firm, 
m.in. zakład fryzjerski i gabinet 
kosmetyczny. Ich właściciele 
twardo zamierzają domagać się 
odszkodowań za utracone do-
chody. Wykonawca tunelu nie 
odpowiedział jednoznacznie, 
czy taka forma pomocy przed-
siębiorcom jest w ogóle moż-
liwa. Zapewniał jedynie, że 
uciążliwości i zamknięcia będą 
ograniczone do niezbędnego 
minimum.

KRÓTKO

WIELUŃ

Czy na terenie gminy Wieluń 
nie będzie można kupić alko-
holu w godzinach nocnych? 
Nad wprowadzeniem przepi-
sów ograniczających sprzedaż 
alkoholu pracują radni Rady 
Miejskiej. Z inicjatywą wy-
szedł klub PiS. Jak mówi 
radny Rafał Dudziński, wpro-
wadzenie ograniczeń ma 
zmniejszyć dostęp do alko-
holu dla młodzieży i poprawić 
bezpieczeństwo. Pozytywnie 
do pomysłu odnosi się 
Gminna Komisja Rozwiązy-

wania Problemów Alkoholo-
wych, która już pod koniec 
ubiegłego roku opowiedziała 
się za takim rozwiązaniem 
i Miejska Rada Seniorów. Osta-
tecznie o kształcie uchwały 
zdecyduje Rada Miejska. 

Na terenie gminy Wieluń 
miejscami, gdzie alkohol 
można kupić przez całą dobę, 
są stacje benzynowe. Jak prze-
konuje radny Dudziński, to 
właśnie tam głównie w trunki 
zaopatruje się młodzież. 
MS

W Wieluniu też planują 
wprowadzenie nocnej prohibicji

Jutro do łódzkiej Manufaktury wracają jarmark wielkanoc-
ny i… wielki kurczak Manuel. Stragany z artykułami świą-
tecznymi będą stać w godzinach pracy galerii handlowej aż 
do Wielkiego Piątku. W tę sobotę w godz. 12-16 na jarmarku 
będą warsztaty plecenia koszyczków wielkanocnych, a w na-
stępną sobotę warsztaty robienia palm wielkanocnych. 
Wstęp jest wolny. MT
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Zdaniem sądu kobieta nie ma 
do tego podstaw. Sprawę 
w drugiej instancji rozpatrywał 
Sąd Okręgowy w Łodzi. Jego 
wyrok jest prawomocny.  

Z pozwem do wydziału cy-
wilnego wystąpiła mieszkanka 
Łódzkiego. W pozwie podno-
siła, że syn obdarowany przez 
nią działką od pewnego czasu 
przestał ją wozić do lekarza 
i wpierać finansowo. 

Sąd przesłuchał świadków 
i zapoznał się z przedstawio-
nymi przez strony dokumen-
tami. Ustalił, że mieszkanka 
Łódzkiego jest osobą samo-
dzielną fizycznie, swobodnie 
porusza się z zakupami 
po schodach, korzysta z usług 
komunikacji miejskiej bądź tak-
sówek. Mieszka u jednego z sy-
nów, nie płaci ani za mieszka-
nie ani za jedzenie. Otrzymuje 
dwie emerytury. 

Bierze pożyczki i ich nie 
spłaca 
Powódka jest osobą konflik-

tową, która przestaje być przy-
jazna gdy odmawia się poży-
czenia jej pieniędzy. Wielu 
świadków zeznających 

przed sądem opowiadało, że 
kobieta nagminnie pożycza 
pieniądze i ich nie zwraca. Jest 
zadłużona i toczą się przeciwko 
niej postępowania egzeku-
cyjne. Na tym tle w rodzinie do-
szło do konfliktu i syn przestał 
odwiedzać matkę. 

Nie sposób zakwalifikować 
zachowania polegającego 
na próbie ubezwłasnowolnie-
nia matki jako rażącej nie-
wdzięczności, gdyż w założeniu 
miało ono jej pomoc i uchronić 
przed negatywnymi skutkami 
bezrefleksyjnie zaciąganych po-
życzek z których spłatą się bo-
ryka - zwrócił uwagę Sąd Okrę-
gowy w Łodzi uzasadniając wy-
rok. - Wobec tego nie można pe-

joratywnie ocenić inicjatywy 
większości jej dzieci, aby ubez-
własnowolnić matkę. Zachowa-
nie to było raczej przejawem 
troski. Powódka żyje na koszt 
swoich najbliższych, którzy 
płacą za jej mieszkanie, życie. 

Niewdzięczność musi 
być rażąca 
Spór w przedmiotowej spra-

wie sprowadzał się do ustale-
nia, czy zachowania strony po-
zwanej nosiło znamiona rażą-
cej niewdzięczności w sto-
sunku do matki, co stanowi 
nieodzowny element skutecz-
ności odwołania darowizny. 
Nie każdy konflikt pomiędzy 
darczyńcą a obdarowanym 

może stanowić podłoże do od-
wołania darowizny. 

Umowa darowizny rodzi 
po stronie obdarowanego mo-
ralny obowiązek wdzięczności. 
Do istotnych elementów daro-
wizny nie należy obowiązek 
sprawowania opieki nad dar-
czyńcą przez obdarowanego 
(...) - zwrócił uwagę Sąd Okrę-
gowy w Łodzi uzasadniając wy-
rok. - Gdy darczyńca popadnie 
w niedostatek obdarowany ma 
obowiązek w granicach istnie-
jącego jeszcze wzbogacenia, 
dostarczyć darczyńcy środków 
do życia, których mu brak 
do utrzymania odpowiadają-
cego jego usprawiedliwionymi 
potrzebami.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
Łódzkie

Mieszkanka Łódzkiego po-
darowała synowi działkę. 
Gdy ćwierć wieku później 
syn próbował matkę ubez-
własnowolnić, ta postano-
wiła odwołać umowę daro-
wizny. 

Kto daje i odbiera, ten się... 
w sądzie poniewiera

Około 270 przedstawicieli par-
ków i innych miejsc rozrywki 
i oraz dostawców produktów 
i usług dla branży przyjechało 
we wtorek (17 marca) do Ło-
dzi. W hotelu Andel’s rozpo-
częła się dwudniowa bran-
żowa impreza Funspire. 

– To wydarzenie dla osób, 
które na co dzień tworzą i za-
rządzają atrakcjami turystycz-
nymi takimi jak parki rozrywki, 
centra rodzinnej zabawy czy 
nawet muzea - mówi Krystian 
Borkowski, jeden z organizato-

rów Funspire. Uczestnicy mo-
gli wziąć udział w wykładach 
Funedu. Mogli m.in. dowie-
dzieć się jak kupić... dobry rol-
lercoaster, co zrobić, żeby 
klienci wracali kolejny raz i jak 
prowadzić komunikację, jeśli 
zdarzy się sytuacja kryzysowa. 

Na miejscu pojawili się do-
stawcy usług i produktów sto-
sowanych w parkach i miej-
scach rozrywki. Można było 
wybrać m.in. producentów pa-
miątek, organizatorów gastro-
nomii czy dostawców rozwią-
zań do zarządzania parkami. 

Były bransoletki, słodkie 
przytulanki, automaty z prze-
kąskami. Wśród prezentowa-
nych rozwiązań były lodowe 
kuleczki Mini Melts. 

- Są od wielu lat popularną 
przekąską w wielu miejscach 
rozrywki. Są dopełnieniem 
fajnych przeżyć, które są 
ważne nie tylko dla najmłod-
szych, ale też dla starszych od-
biorców - mówi Sylwia Batko, 
kierownik działu handlowego 
Mini Melts. 

– Park rozrywki jest w sta-
nie więcej wyciągnąć 
z punktu gastronomicznego 
niż z biletów wejściowych, tak 

jak stacja benzynowa więcej 
zarabia na hot dogach niż 
na paliwie - przekonywał 
przedstawicieli branży Piotr 
Lubecki, dyrektor handlowy 
firmy Clean, która dostarcza 
kompleksowe zaopatrzenie 
dla obiektów rozrywkowych 
i hotelarskich. 

Uczestnicy podkreślają, że 
Funspire jest okazją do nawią-
zania kontaktów z branży i po-
znawania nowych rozwiązań, 
takich jak systemy komplek-
sowego sterowania multime-
diami w parku rozrywki 
od grupy Clue. 

To także możliwość pozna-
nia osiągnięć regionu łódz-
kiego - w środę uczestnicy po-
jadą na wycieczkę studyjną 
FunTour, podczas której od-
wiedzą miejsca rozrywki z re-
gionu łódzkiego: Aquapark 
Falę, Orientarium, Mandorię 
i Hopa Lupę.

Matylda Witkowska
Łódź

Były lody w kuleczkach, 
przyklejające się rzutki, de-
gustacje przekąsek i mnó-
stwo dobrej zabawy. Wczo-
raj w Łodzi rozpoczęło się 
Funspire - branżowe wyda-
rzenie sektora rozrywki.

Funspire 2026.  „Park rozrywki jest w stanie więcej 
wyciągnąć z punktu gastronomicznego niż z biletów”

Aby odwołać darowiznę należy wykazać, że obdarowany wykazał się rażącą 
niewdzięcznością wobec obdarowanego

FO
T.

 P
P 

Funspire to okazja 
do nawiązania kontaktów
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Na ukraińskim portalu interne-
towym pojawiła się oferta 
sprzedaży Krzyża Srebrnego 
Orderu Virtuti Militari o nume-
rze 3353. Order należał do kapi-
tana Juliusza Romana Heinzla, 
oficera Wojska Polskiego za-
mordowanego przez NKWD 
wiosną 1940 roku w Charko-
wie. Sprawa szybko trafiła 
do Instytutu Pamięci Narodo-
wej. 

Przedstawiciel rodziny kapi-
tana Heinzla zgłosił się do IPN 
i potwierdził, że oryginał or-
deru znajduje się w rękach bli-
skich. Egzemplarz wystawiony 
na sprzedaż jest najprawdopo-
dobniej wtórnikiem albo falsy-
fikatem. Może też stanowić 
próbę oszustwa. 

- Przekazaliśmy tę informa-
cję do Ministerstwa Spraw Za-
granicznych, ponieważ w na-
szej ocenie mamy do czynienia 
albo z wtórnikiem, albo z celo-
wym falsyfikatem wprowadzo-
nym po to, by wprowadzić lu-
dzi w błąd. To nie jest już zada-
nie dla IPN, lecz dla organów 
ścigania. Sprawą zajmie się 
również Ambasada RP w Kijo-
wie - mówi nam dr Rafał Ko-
ściański, rzecznik prasowy IPN. 

Juliusz Roman Heinzel był 
potomkiem zasłużonych łódz-
kich fabrykantów. Order Virtuti 
Militari otrzymał za męstwo 
wykazane podczas wojny z bol-
szewikami. We wrześniu 1939 
roku wrócił do służby wojsko-
wej i trafił do sowieckiej nie-
woli. Wiosną 1940 roku NKWD 
wywiozło go z obozu w Staro-
bielsku do Charkowa. Tam go 
zamordowano i pochowano 
w pobliżu wsi Piatichatki. Ten 
sam los spotkał około 3800 pol-
skich oficerów. Kapitan Heinzel 
spoczywa dziś na Cmentarzu 
Ofiar Totalitaryzmu w Charko-
wie.

Filip Kijewski
Łódź

Order zamordowanego 
w Katyniu polskiego oficera 
wystawiony na interneto-
wej aukcji to fałszywka. Ro-
dzina kapitana Juliusza He-
inzla wciąż go przechowuje.

Order łódzkiego oficera 
na internetowej aukcji 
okazał się fałszywką

Specjalne „koperty” umożli-
wiające postój autobusów do 15 
minut i wysadzenie grupy tury-
stów znajdują się w kilku miej-
scach w centrum Łodzi, m.in. 
na ul. Traugutta, na Sienkiewi-
cza koło parku czy na Placu Ko-
muny Paryskiej. Niestety miej-
sca te nagminnie są zajmowane 
przez kierowców aut osobo-
wych, którzy załatwiają sprawy 
w mieście. 

- Kopert dla autokarów jest 
w Łodzi coraz więcej, ale często 
stają tam auta osobowe - mówi 

Justyna Tomaszewska, prze-
wodniczka po Łodzi. - W takiej 
sytuacji autokar staje na ulicy. 
Nie trwa to krótko, bo zwykle 
autokarami jeżdżą dzieci i se-
niorzy. 

Tomaszewska stara się zgła-
szać takie sytuacje straży miej-
skiej.  

Apel przewodników popiera 
łódzka straż miejska. 

- Podpisujemy się pod tym 
apelem - zaznacza Marek Ma-
rusik z łódzkiej straży miejskiej. 
- Kierowcy, którzy parkują 
na miejscach dla autokarów 
wykazują się krókowzroczno-
ścią, bo autokar staje na ulicy 
i tamuje ruch. 

Strażnicy miejscy wystawili 
kierowcom parkującym 
na miejscach dla autokarów 45 
mandatów i udzielili dwóch po-
uczeń. Za taki postój grozi man-
dat do stu złotych i jeden punkt 
karny.

Matylda Witkowska
Łódź

Łódzcy przewodnicy tury-
styczni na początku sezonu 
apelują do kierowców, by 
nie blokowali miejsc dla au-
tokarów wysadzających tu-
rystów. Ich apel wsparła 
straż miejska.

Koperty dla autokarów 
to nie parking 

Kapitan Juliusz Heinzel był 
odznaczony Krzyżem 
Srebrnym Orderu Virtuti 
Militari
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- Kilka dni temu rozbolało mnie 
gardło, więc poszłam do mojej 
osiedlowej apteki.  Zawsze ku-
puję w takiej sytuacji pastylki 
do ssania bez recepty,  
Strepsils, na ból i stany zapalne 
gardła, działające przeciwwiru-
sowo i przeciwbakteryjnie. Gdy 
usłyszałam, że mam zapłacić aż 
39 zł za jedno opakowanie, by-
łam w szoku. Pamiętam, jak ten 
lek kosztował kilkanaście zło-
tych - opowiada pani Bożena 
z Bydgoszczy. - Zapytałam, 
skąd taka kosmiczna cena? Ap-
tekarka odpowiedziała szcze-
rze, że  kupując dziś znane pa-
stylki w hurtowni i dokładając  
identyczną marżę jak wcze-
śniej, gdy były  tańsze, musi je  
sprzedać za 39 zł, bo inaczej nic 
nie zarobi. Niestety, musiałam 
zrezygnować z zakupu.   

Pani w aptece wcale nie była 
zdziwiona.  - Powiedziała mi, że 
coraz więcej pacjentów rezy-

gnuje z leków i to nawet na po-
ważne choroby.  Niedawno ko-
bieta nie zrealizowała całej re-
cepty na krople jaskrowe. 
Wcześniej opakowanie na mie-
siąc kosztowało ok. 20 zł, a te-
raz to ponad 40 zł. Kupując 
od razu na trzy miesiące, jak 
przepisują lekarze, trzeba jed-
norazowo wydać 120 zł, a nie 
60 zł.  Nie mówiąc już o tym, że 
kiedyś krople były refundo-
wane, a teraz są na  100 procent. 
Ceny  mocno poszybowały 
w górę, a najbardziej leków bez 
recepty, suplementów, którymi 
Polacy leczą sami przeziębienia 
i inne dolegliwości - dodaje 
Bydgoszczanka.  

Mieliśmy już paragony 
grozy np. nad polskim mo-
rzem, a teraz  mamy w apte-
kach?  

Możliwe, bo w sieci krążą 
również  rachunki z  wycieczek 
nie tylko nad Bałtyk, ale 
i do... aptek.  

Kilka dni temu media spo-
łecznościowe obiegł paragon 
z apteki na ponad 100 zł, o któ-
rym pisze np. serwis aptekar-
ski.com. 

„Żona się przeziębiła, więc 
poszła do apteki kupić Gripex 
i Rutinoscorbin. Powiedzcie mi, 
czy to jest normalne, żeby pła-
cić prawie stówę za dwa pod-

stawowe leki? Czy to tylko moja 
apteka ma ceny z kosmosu?”  
- mężczyzna pokazał zdjęcie 
tego rachunku na swoim pro-
filu na platformie X (dawny 
Twitter).  

Z kole portal.abczdrowie.pl 
publikuje dowód zakupu z ap-
teki na na 175 zł z opisem: „Je-
śli myślisz, że po paragon grozy 
wystarczy pojechać latem 
nad polskie morze, to jesteś 

w błędzie. To jest znacznie 
prostsze. Wystarczy wizyta 
w aptece”. 

Pierwszy komentarz: „Im 
człowiek starszy tym paragony 
bardziej straszą”.   

Na to, że drożeją leki, szcze-
gólnie bez recepty (OTC)  
zwraca także uwagę Naczelna 
Izba Aptekarska (NIA) oraz 
okręgowe izby aptekarskie. 
Na pewno producenci mierzą 

z rosnącymi kosztami energii, 
transportu oraz zakupu sub-
stancji czynnych, co bezpo-
średnio przekłada się na wyż-
sze ceny końcowe produktów. 

Izby wskazują, że wzrost 
cen leków OTC wynika z decy-
zji koncernów farmaceutycz-
nych, a nie z marż aptek.  

Podkreślają, że średnia 
marża apteczna wzrasta nie-
znacznie w porównaniu 

do wzrostu cen leków u produ-
centa. 

Ponadto izby aktywnie 
wspierają walkę z tzw. odwró-
conym łańcuchem dystrybucji, 
czyli nielegalnym wywozem le-
ków za granicę lub do hur-
towni, co powoduje braki w ap-
tekach i wzrost cen. 

Oczywiście, w  przypadku 
leków refundowanych, czyli 
wydawanych na receptę z do-
płatą NFZ,  cena dla pacjenta 
jest ustalana odgórnie. Czyli,   
dopłata pacjenta jest taka sama 
w każdej aptece. 

Natomiast, jeśli chodzi o  
leki nierefundowane, zarówno 
te na receptę i bez, apteki mogą 
samodzielnie ustalać ceny. 
I właśnie dlatego ten sam pro-
dukt w jednej  może kosztować 
kilkanaście złotych więcej lub 
mniej niż w innej. 

Na ostateczną cenę wpływa 
też cena zakupu leku przez ap-
tekę. Produkty trafiają do niej 
z hurtowni farmaceutycznych 
lub bezpośrednio od producen-
tów, a warunki handlowe mogą 
się różnić.   

 Farmaceuci powinni infor-
mować pacjentów o możliwo-
ści nabycia tańszych zamienni-
ków leków, co pozwala obniżyć 
koszty leczenia. 
ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Nadmierne spożywanie le-
ków bez recepty i suplemen-
tów diety napędza rynek i po-
woduje, że producenci pod-
noszą ceny popularnych pre-
paratów. Czy tylko dlatego 
jest coraz drożej w aptekach?

Leczymy się sami i to nas kosztuje coraz więcej

Sezon grypy i infekcji jeszcze się nie skończył, a w aptekach można się mocno 
zdziwić patrząc na paragon. Takie wizyty mocno odchudzają portfele
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POLSKA 
i ŚWIAT

Dziś odbędzie się unijny szczyt 
ws. ETS. To system handlu 
uprawnieniami do emisji CO2, 
którym obecnie objęta jest ener-
getyka. Mechanizm został wpro-
wadzony przez Unię Europejską, 
by ograniczać emisję gazów cie-
plarnianych (głównie CO2) przez 
nadanie im ceny. Od 2028 roku 
ma wejść w życie ETS2, który 
prawami do emisji obejmie m.in. 
transport czy budownictwo. 

Ze względu na presję wielu 
państw członkowskich KE prze-
prowadzi wkrótce rewizję dyrek-
tywy ETS. Tuż przed czwartko-
wym unijnym szczytem prezy-
dent Karol Nawrocki we wtorek, 
17 marca, wystosował pismo 
do premiera Donalda Tuska, 
w którym domaga się odejścia 
od systemu handlu uprawnie-
niami do emisji dwutlenku wę-
gla. Wskazuje, że system jest nie-
efektywny i powoduje ucieczkę 
przemysłu poza kraje Unii Euro-
pejskiej. 

Prezydent zaznaczył, że sys-
tem ETS funkcjonuje już od  
dwóch dekad. 

„To wystarczająco długi 
okres, aby dokonać twardej i bez-
kompromisowej oceny skutecz-
ności tego instrumentu. Jeste-
śmy świadkami zjawiska, które 
historia zapamięta jako wiel- 
ką deindustrializację Europy 
i ucieczkę przemysłu z naszego 
kontynentu” – napisał Nawrocki. 

Prezydent ocenił, że jednym 
z głównych powodów osłabie-
nia europejskiego przemysłu są 
wysokie koszty energii elek-
trycznej – znacznie wyższe niż 
w Chinach i USA. 

„Kluczowym czynnikiem jest 
koszt uprawnień do emisji CO2. 
W realiach globalnej konkuren-
cji oznacza to systemowe osła-
bienie europejskich przedsię-
biorstw i utratę zdolności do  
konkurowania na rynkach świa-
towych. Stawką jest przyszłość 

europejskiego przemysłu, a wraz 
z nim przyszłość naszej Wspól-
noty” – napisał Nawrocki. 

Według prezydenta w tej sy-
tuacji najbardziej racjonalnym 
rozwiązaniem z punktu widze-
nia interesu gospodarczego i stra-
tegicznego Europy byłoby odej-
ście od systemu ETS. 

Za wyjściem z ETS jest także 
kandydat PiS na premiera. Prze-
mysław Czarnek ogłosił w po-
niedziałek, 16 marca, że złożył 
w Sejmie dokument, w którym 
zobowiązuje premiera Donalda 
Tuska do działania w sprawie 
ETS w ciągu 14 dni. – Polska jest 
bankomatem dla unijnej poli-
tyki klimatycznej, dlatego trzeba 
wyjść z ETS – powiedział. 

Według Czarnka wyjście 
z systemu doprowadzi do zna-
czącego spadku rachunków 

za energię – nawet o kilkadziesiąt 
procent. 

– Politycy PiS prężą muskuły 
i udają, że mają świetne pomy-
sły, że są zdeterminowani i sku-
teczni w walce o tanią energię, 
i coraz częściej słyszymy wezwa-
nia, żeby natychmiast opuścić 
umowy europejskie, w tym ETS 
– powiedział Tusk. 

Przytoczył też wypowiedź 
byłego premiera Mateusza Mo-
rawieckiego z 2023 roku, który 
wówczas ocenił, że wyjście z ETS 
nie jest możliwe w prawie euro-
pejskim. 

– To proponują ci, którzy nie 
mają wiedzy albo mają złą  
wolę w tej kwestii – cytował szef 
rządu. 

Premier przypomniał też wy-
powiedź lidera Konfederacji Sła-
womira Mentzena, który stwier-
dził, że „jeżeli spojrzymy na rela-
cję z Unią Europejską, to Tusk 
jest bardziej asertywny niż Mo-
rawiecki”. 

– Tak to wygląda, jeżeli cho-
dzi nie o mówienie, tylko o robie-
nie, i tutaj w pełni się zgadzam 
z tą opinią – zauważył Tusk. 

Zdaniem prezesa Rady Mini-
strów polski rząd przeprowa-
dził wiele działań, by „rozbroić 
ETS1” oraz by przekształcić my-
ślenie o cenach energii w dysku-
sji o ETS2. – Polska będzie do-
magała się specyficznie pol-
skich rozwiązań, aby uszano-
wać naszą sytuację, w której 
m.in. ETS stanowi bardzo 
istotny i negatywnie rozstrzyga-
jący czynnik, jeśli chodzi o ceny 
energii – zapewnił Tusk.

Marcin Koziestański
Warszawa

Spór o ETS nabiera tempa 
przed unijnym szczytem. Ka-
rol Nawrocki apeluje o odej-
ście od systemu, wskazując 
na rosnące koszty energii i za-
grożenie dla przemysłu. Z ko-
lei rząd Donalda Tuska zapo-
wiada walkę o zmiany, ale 
podkreśla, że całkowite wyj-
ście z ETS nie jest możliwe.

Gorący spór o ETS. Polska chce 
zmian przed unijnym szczytem

Na początku grudnia ub.r. 
Agencja Bezpieczeństwa We-
wnętrznego, działająca na po-
lecenie Prokuratury Okręgowej 

w Warszawie, w związku 
z wnioskiem strony ukraińskiej 
o międzynarodową pomoc 
prawną, zatrzymała obywatela 
Federacji Rosyjskiej Aleksandra 
Butiagina. Ukraińska prokura-
tura podejrzewa go o umyślne, 
nielegalne, częściowe zniszcze-
nie obiektu dziedzictwa kultu-
rowego. 

Butiagin został przesłu-
chany w Prokuraturze Okręgo-
wej w Warszawie, gdzie odmó-
wił składania wyjaśnień. Decy-
zją sądu został aresztowany.  

W środę w Sądzie Okręgo-
wym w Warszawie odbyło się 
posiedzenie w przedmiocie 
prawnej oceny dopuszczalności 
ekstradycji Aleksandra Butiagina 
(wyraził zgodę na publikację na-
zwiska i wizerunku – PAP). 
Po jego zakończeniu obrońca Bu-
tiagina mec. Adam Domański 
przekazał, że argumentacja 
obrony, na tym etapie, nie prze-
konała sądu. – Sąd stwierdził 
prawną dopuszczalność wyda-
nia pana Aleksandra stronie 
ukraińskiej – poinformował. 

Obrońca Rosjanina zapowie-
dział też, że zostanie złożone za-
żalenie na tę decyzję. 

Według ukraińskiej prokura-
tury Aleksander Butiagin wraz 
z zespołem archeologów, w la-
tach 2014–2019, nie mając sto-
sownych pozwoleń na prowa-
dzenie prac wykopaliskowych, 
prowadził je na terenie archeolo-
gicznego kompleksu „Staro-
żytne miasto Myrmekjon” 
w Kerczu na Krymie.  

Straty szacowane są na po-
nad 200 mln hrywien. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Warszawski sąd wyraził zgodę 
na wydanie rosyjskiego arche-
ologa Aleksandra Butiagina 
stronie ukraińskiej. Mężczy-
zna jest podejrzewany  o znisz-
czenie obiektu dziedzictwa 
kulturowego na Krymie.

Sąd zgodził się na ekstradycję rosyjskiego archeologa 
do Ukrainy. Prowadził nielegalne wykopaliska na Krymie

Tusk zapowiada, że będzie przekonywał europejskich 
partnerów do zmiany filozofii polityki energetycznej
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Spółka Rosomak z Polskiej Grupy Zbrojeniowej podpisała 
w środę umowę z Katowicką Specjalną Strefą Ekonomiczną 
o wsparciu na kwotę 57 mln zł inwestycji zakładającej zwięk-
szenie zdolności produkcyjnych. Będzie to m.in. uruchomienie 
linii produkcyjnej pojazdów Legwan.

KRÓTKO

Rosomak ze wsparciem
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WARSZAWA

Seria alarmów bombowych  
wywołała w środę przed po-
łudniem  chaos w przedszko-
lach i szkołach podstawo-
wych w kilku dzielnicach 
Warszawy. Od rana służby 
podejmowały interwencje 
po otrzymaniu e-maili z in-
formacjami o rzekomych ła-
dunkach wybuchowych.  

– Wiadomości e-mail zo-
stały skierowane do placó-
wek edukacyjnych, które na-
stępnie przeprowadziły 
ewakuacje i to one odpowia-
dają za ich szczegóły – prze-
kazał nam st. sierż. Jakub Fi-

lipiak z zespołu prasowego 
KSP. 

Dyrekcje części placówek 
zdecydowały się na ewaku-
ację dzieci i personelu, a ze-
społy pirotechniczne oraz psy 
służbowe sprawdzały bu-
dynki.  

– W naszej dzielnicy było 
10 alarmów w przedszkolach 
i 3 w szkołach podstawowych. 
Wszystkie placówki zostały 
sprawdzone przez odpowied-
nie służby – powiedział w roz-
mowie z nami rzecznik pra-
sowy Dzielnicy Praga-Połu-
dnie Andrzej Opala. MB

Seria alarmów bombowych

WARSZAWA

Rzecznik prezydenta Rafał 
Leśkiewicz poinformował, że 
prowadzone są rozmowy na te-
mat spotkania Karola Nawroc-
kiego z  Donaldem Trumpem.  

Leśkiewicz w środę w roz-
mowie z WP.PL wyraził na-
dzieje, że „niedługo dojdzie 
do kolejnego spotkania” prezy-
denta Nawrockiego z Donal-
dem Trumpem. Nie chciał jed-
nak zdradzać szczegółów. Za-

powiedział, że Kancelaria Pre-
zydenta „wkrótce o tym poin-
formuje”. Dopytywany o miej-
sce spotkania wykluczył, by 
miało do niego dojść w naszym 
kraju. Jak podkreślił, Trump 
w najbliższym czasie nie przy-
jedzie do Polski. 

Dodał, że prowadzone są 
także rozmowy na temat wi-
zyty prezydenta USA w na-
szym kraju.

Nawrocki spotka się z Trumpem?

Mamy 100 procent więcej zbiorów 
butelek plastikowych w stosunku do tego,  
co zbierało się w żółtych koszach
Paulina Hennig-Kloska, minister klimatu i środowiska

Ministerstwo kończy prace nad przepisami, które spowodują, że 
od 1 września 2026 r. w szkołach podstawowych wprowadzimy 
zakaz używania telefonów komórkowych – poinformowała w śro-
dę w Olsztynie szefowa MEN Barbara Nowacka. Przepisy spowo-
dują, że dzieci nie będą mogły korzystać z telefonów na lekcjach. 
– Wyjątkiem może być proces dydaktyczny i decyzja nauczyciela, 
ale nie może być to norma – zaznaczyła.

EDUKACJA

eprasa.pl 3f54d65b51



7Dziennik Łódzki 
Czwartek, 19.03.2026

– Nie wiem, dlaczego Ameryka-
nie i Izraelczycy wciąż nie rozu-
mieją, że Islamska Republika 
Iranu ma silną strukturę poli-
tyczną z ugruntowanymi insty-
tucjami politycznymi, gospodar-
czymi i społecznymi – powie-
dział Aragczi w wywiadzie dla 
katarskiej stacji Al-Dżazira. Pod-
kreślił, że usunięcie jednej jed-
nostki nie zachwieje tą strukturą. 

Laridżani, wpływowy sekre-
tarz Rady Bezpieczeństwa Naro-
dowego Iranu, zginął w ataku 
w nocy z poniedziałku na wtorek 
– poinformowała izraelska ar-
mia. Iran potwierdził jego 
śmierć. 

Polityk był uważany za  
osobę faktycznie kierującą Ira-
nem od czasu zabicia najwyż-
szego przywódcy Alego Chame-

neiego w izraelsko–amerykań-
skim ataku w pierwszym dniu 
wojny. 

– Nikt nie był tak ważny, jak 
najwyższy przywódca. On zginął 
męczeńską śmiercią, a system 
wciąż działa i natychmiast wyło-
niono jego następcę – zaznaczył 
Aragczi. Na miejsce Chame-
neiego 8 marca wybrano jego 
syna, Modżtabę. 

Szef irańskiej dyplomacji 
podkreślił, że to USA rozpoczęły 

wojnę i są odpowiedzialne za jej 
wszystkie konsekwencje, w tym 
humanitarne i gospodarcze – za-
równo dla Iranu, jak i Bliskiego 
Wschodu i całego świata. 

– USA muszą zostać pocią-
gnięte do odpowiedzialności  
– zaznaczył Aragczi w rozmo-
wie z Al-Dżazirą. Dodał, że pań-
stwa Zatoki Perskiej mogą być 
złe z powodu irańskich ataków 
dotykających mieszkańców 
tych krajów, ale winę za wojnę 

ponoszą wyłącznie Stany Zjed-
noczone. 

Kolejny przedstawiciel 
władz zabity 
Wczoraj izraelski minister 

obrony Israel Kac ogłosił, że 
w nocnym ataku na Iran zginął 
minister wywiadu tego państwa 
Esmail Chatib. Iran nie  
potwierdził tej informacji. Byłby 
to kolejny wysoki rangą przed-
stawiciel władz w Teheranie za-
bity w izraelskim uderzeniu. 

Kac dodał, że jeszcze można 
się spodziewać „istotnych nie-
spodzianek” w walkach z Ira-
nem i wspierającym to państwo 
libańskim Hezbollahem. 

Zaznaczył, że wraz z premie-
rem Benjaminem Netanjahu ze-
zwolił wojsku na zabijanie „wyż-
szych rangą irańskich oficjeli” 
bez konieczności uzyskania 
wcześniej zgody. 

Chatib to szyicki duchowny, 
który stanął na czele resortu wy-
wiadu w 2021 r. Wcześniej pełnił 
funkcje w szeregach irańskiego 
Korpusu Strażników Rewolucji 
Islamskiej (IRGC), był też współ-
pracownikiem Alego Chame-
neiego. PAP

oprac. Anna Nagel
Iran

– Zabicie jednego z przywód-
ców Iranu Alego Laridżanie-
go nie zdestabilizuje syste-
mu politycznego tego pań-
stwa – powiedział w środę 
szef irańskiej dyplomacji 
Abbas Aragczi.

Zabicie Laridżaniego 
nie zdestabilizuje Iranu

Jak napisał we wtorek „Wa-
shington Post”, depesza dyplo-
matyczna, rozesłana w piątek 
przez ambasadę USA w Jerozo-
limie, przekazała ocenę Izraela, 
że reżim irański „nie łamie się” 

i jest gotowy „walczyć do koń -
ca” mimo zabicia Alego Cha-
meneiego oraz trwających 
ostrzałów i bombardowań. 

Według cytowanej przez 
dyplomatów oceny izraelskich 
urzędników, jeśli Irańczycy 
wrócą masowo na ulice, zakoń-
czy się to „rzezią” i „ludzie zo-
staną wymordowani”, bo Kor-
pus Strażników Rewolucji Is-
lamskiej – główna siła zbrojna 
Iranu – „ma przewagę”. 

Jak napisano w depeszy, 
pomimo ponurych prognoz, 
izraelscy oficjele mieli wyrazić 
nadzieję na bunt i wezwali 
Stany Zjednoczone do przygo-
towania się do wsparcia prote-
stujących, jeśli do tego dojdzie. 
Zarówno premier Izraela Ben-
jamin Netanjahu, jak i prezy-
dent USA Donald Trump kilka-
krotnie wzywali Irańczyków 
do obalenia władz. 

Siły Izraela od dwóch tygo-
dni prowadzą ataki przeciwko 
kierownictwu i strukturom si-
łowym reżimu, uderzając 
m.in. w miejscowe posterunki 
i przywódców Strażników Re-
wolucji. W poniedziałek w wy-
niku izraelskiego ataku miał 
zginąć dowódca paramilitar-
nych sił Basidż, których człon-
kowie często w cywilnym 
ubraniu dokonywali brutal-

Grzegorz Kuczyński
Waszyngton

Mimo wezwań Irańczyków 
do powstania przeciwko 
reżimowi w Teheranie, izra-
elskie władze oceniają, że ta-
ki zryw zakończyłby się  
rzezią – podał „Washington 
Post”, powołując się na de-
peszę wysłaną przez amba-
sadę USA w Jerozolimie.

Bunt Irańczyków zakończy się rzezią, bo reżim nie 
pęka. Wyciekła ocena Izraelczyków

Ali Laridżani był jednym z najważniejszych irańskich 
polityków i bliskim sojusznikiem Chameneiego. Po jego 
śmierci wyrósł na faktycznego przywódcę kraju
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Plakat wywieszony przez 
irańskich opozycjonistów 
w Londynie
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nych represji na członkach 
opozycji. 

Jednak w ostatnich dniach 
prezydent Trump kilkakrotnie 
przyznawał, że nie dziwi się, że 
do tego jeszcze nie doszło, wo-
bec gróźb reżimu, że demon-
stranci zostaną zastrzeleni. 
Trump jednocześnie ocenił 
w piątkowym wywiadzie dla 
Fox News, że w ostatecznym ra-
chunku do tego dojdzie, lecz nie 
w najbliższej przyszłości. Cyto-
wani przez dziennik urzędnicy 

administracji powiedzieli nato-
miast, że nie dążą już do obale-
nia obecnego układu rządzą-
cego w Iranie. 

Ambasada Izraela w USA 
skomentowała doniesienia 
dziennika, podkreślając, że Irań-
czycy wielokrotnie ryzy-kowali 
życiem, wychodząc na ulice 
przeciwko władzom, w tym 
w styczniu. „Istnieją grupy opo-
zycyjne od lat działające nieza-
leżnie, aby obalić reżim” – do-
dała ambasada w oświadczeniu.

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net i dzienniklodzki.pl/nekrologi

AUTOREKLAMA 

0011497130

Z ogromnym żalem przyjęliśmy wiadomość, 
że w dniu 13 marca 2026 r. zmarła 

magister 

Izabela Wolniakowska  
emerytowany, wieloletni pracownik 

Katedry Geobotaniki i Ekologii Roślin 
oraz  

Centrum Obsługi Administracyjnej Jednostek 
Wydziału Biologii i Ochrony Środowiska

Uniwersytetu Łódzkiego. 

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 
w dniu 20 marca 2026 r. o godz. 13:30 

na Cmentarzu Św. Wojciecha 
przy ul. Kurczaki 81/85 w Łodzi. 

Rodzinie i Bliskim
składamy 

wyrazy najszczerszego współczucia.

Dziekan, Rada Wydziału
oraz Społeczność Akademicka 

Wydziału Biologii i Ochrony Środowiska 
Uniwersytetu Łódzkiego  

 0011496763

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12.03.2026 r. 
zmarła, przeżywszy 92 lata, nasza ukochana Mama i Babcia

śtp
dr n. med.

Aleksandra 
Oczkowicz -Palatyńska
Żegnamy lekarza z powołania, człowieka o wielkim sercu.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się dnia 20.03.2026 r. 
o godz. 13.00 na Cmentarzu Rzymskokatolickim 

pw. Św. Anny - Zarzew przy ul. Lodowej 78 w Łodzi.
Pogrążona w smutku

Rodzina 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457221

 0011496849

Z głębokim żalem zawiadamiamy o śmierci 
drogiego nam 

śtp

Pawła Kiełbasińskiego 
byłego zawodnika 

i długoletniego trenera młodzieży w ŁKS. 

Odszedł 15 marca 2026 r. w wieku 76 lat. 

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 23 marca 2026 r.
(poniedziałek) o godz. 11.15 na Cmentarzu Katolickim

pw. św. Franciszka, ul. Rzgowska 156/158 w Łodzi.  

Córka Małgorzata z Krzysztofem, 
Brat z Rodziną oraz Przyjaciele

eprasa.pl 3f54d65b51
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Szedł prawie półtora roku przez Europę, by zatrzymać się na krótko w niewielkiej wsi 
na Podkarpaciu. Historia pana Przemysława brzmi jak scenariusz filmowy

Barbara Galas

N
a pierwszy rzut oka 
zwyczajny mężczyzna. 
Szczupły, średniego 
wzrostu, opanowany. 
Nie zaczepia, nie prosi, 
nie narzuca się nikomu. 

Spaceruje po wsi, jakby był tu 
tylko przejazdem.  

- Jestem tu tylko chwilowo. 
Jak wyrobię dowód, wracam 
do Francji - mówi bez więk-
szych emocji, jakby opowiadał 
o przesiadce na dworcu. 

Ma 41 lat i za sobą drogę. 
Prawie półtora roku pieszo. 
Z Francji do Polski. 

Zaniepokoiło nas,  
że się tu pojawia 
Zima w tym roku nie oszczę-

dzała nikogo. Styczeń był wy-
jątkowo mroźny,  minusowe 
temperatury utrzymywały się 
zarówno w dzień, jak i w nocy. 
Luty zaczął się podobnie. I to 
w pierwszym tygodniu lutego 
mieszkańcy Futomy zauwa-
żyli, że po okolicy od dłuższego 
czasu kręci się nieznajomy 
mężczyzna z psem. 

- Zaczęli do mnie dzwonić 
mieszkańcy. Mówili, że co jakiś 
czas przechodzi tu obca osoba, 
młody mężczyzna z pieskiem. 
Postanowili sprawdzić, gdzie 
on przebywa - opowiada Mał-
gorzata Drewniak, sołtys Fu-
tomy. 

Kilka osób zebrało się ra-
zem. Nie chcieli iść pojedynczo, 
dla własnego bezpieczeństwa. 
Dotarli do opuszczonego bu-
dynku gospodarczego. 

- Wtedy zobaczyliśmy, że 
ten pan rzeczywiście tam 
mieszka. Był bardzo spokojny. 
Zaczął z nami rozmawiać. Zo-
baczyliśmy, w jak trudnych wa-
runkach przebywa - mówi soł-
tyska. Bez prądu. Bez gazu. Bez 
bieżącej wody. 

Jest honorowy. 
I bardzo grzeczny 
Pomoc przyszła natych-

miast. Ciepły posiłek, ubrania, 
kołdry, karma dla psa. 

- On jest osobą honorową. 
Wydaje mi się, że trudno mu 
było tę pomoc przyjąć. Ale był 
bardzo grzeczny i wdzięczny. 
Mieszkańcy przynieśli jedze-
nie, coś ciepłego do ubrania, je-
dzenie dla pieska. To była taka 
pierwsza, ludzka pomoc - rela-
cjonuje pani Małgorzata. 

Powiadomiono Miejski 
Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Błażowej i policję. Zapropo-
nowano schronisko. 

Pan Przemysław odmówił. 
- Nie pójdę. Nie zostawię 

psa. Spaceson jest ze mną 
od lat. To mój przyjaciel. Je-
dyny, jakiego mam - mówi ci-
cho. 

Przyszły lata 
bezdomności 
Nie zawsze był bezdomny. 

W młodości imał się różnych 
zajęć fizycznych, sezonowych, 
dorywczych. Od wielu lat żyje 
bez stałego domu. Tułał się 
po Polsce od 14. roku życia, 
kiedy uciekł z domu. Mając 19 
lat wyjechał za granicę. Był 
m.in. w Niemczech, Holandii, 
Belgii, Francji, Andorze, Luk-
semburgu. 

Jako dziecko uciekł z domo-
wego piekła. 

- Byłem maltretowany. Ro-
dzina, która powinna być bez-
pieczną przystanią, była miej-
scem cierpienia. Nikt mi nie po-
mógł. Ani policja, ani państwo - 
w jego głosie nie ma natarczywo-
ści i agresji, jest żal i zmęczenie. 

Nigdy nie założył własnej 
rodziny. Nie stworzył domu. 
Do Polski wracał prawie półtora 
roku. Bez pieniędzy. Z psem 
u boku. 

- Z Francji szedłem przez 
Alpy Francuskie, potem Wło-
skie. Mediolan, Turyn, Wene-
cja… dużo przygód. Nie zawsze 
przyjemnych. - Na piechotę po-
znaje się świat inaczej. Turysta 
tylko patrzy. A ja spałem w szo-
pach, pod plandeką, pod gołym 
niebem. Poznaje się ludzi jakby 
z drugiej strony życia. 

Kiedy zimą sypiał w śniegu, 
wykopywał podłużny dół, roz-
palał ogień. 

- To takie ognisko syberyj-
skie – mówi zdawkowo. 

Dlaczego wrócił? 
- Bo nie można wyrobić do-

wodu osobistego w konsulacie. 
Gdybym mógł to zrobić za gra-
nicą, nie byłoby mnie tutaj. 

Jeszcze kilka tygodni spędzi 
na Podkarpaciu. Aż dostanie 
upragniony dokument. W marcu 
chce ruszyć w drogę powrotną. 

Słoma dobrze izoluje 
Zaprasza do środka. 

Ciemno. Urządził się w jednym 

z pomieszczeń. Słoma zamiast 
materaca. 

- Słoma bardzo dobrze izo-
luje. Jest lepsza niż styropian. 
W niektórych krajach budują 
z niej domy - tłumaczy. 

Ogrzewa się prowizorycz-
nym piecykiem. Sam go zro-
bił. Kiedy dokłada drewno, 
dym szybko wypełnia wnę-
trze. Szczypie w oczy, dławi 
w gardle. Musimy wyjść 
na chwilę na zewnątrz, by 

złapać oddech. Na podłodze 
leży karma dla Spacesona 
i kilka produktów spożyw-
czych od mieszkańców - 
konserwy, kiełbasa śląska, 
chleb. 

- Ja już spałem w śniegu, 
na betonie. Tu naprawdę jest 
dobrze – uśmiecha się. 

„Samotność jest gorsza niż 
bieda” 

Czy doskwiera mu samot-
ność? 

- Czasami. Samotność jest 
gorsza niż bieda. Można mieć 
pieniądze i być samotnym. 
A samotność potrafi człowieka 
zniszczyć. 

Po chwili dodaje z gorzkim 
uśmiechem: - Gdyby pies po-
trafił mówić, ludzi bym nie po-
trzebował. 

Spaceson, pies rasy border 
coli, reaguje na każdy jego ruch. 
Nie odstępuje pana na krok. 
Przeszedł z nim pół Europy. 

Pan Przemysław krytycznie 
mówi o systemowej pomocy 
w Polsce. 

- Tu dają zupkę i zabierają 
dokument. Tam inwestują 
w człowieka. We Francji ludzie 
zapraszają do domów. Możesz 
się wykąpać, przespać, wyprać. 
Podkreśla, że nie chciał schro-
niska ze strachu przed choro-
bami i rozstaniem z psem. 

- Ja nie prosiłem o pomoc. 
Chcę tylko dowód. 

Futoma nie odwróciła 
wzroku 
- Mieszkańcy są zaintereso-

wani tym, jak pomóc temu 
panu, żeby nie żył w takich wa-
runkach - mówi sołtyska. - Fu-
toma jest miejscowością go-
ścinną. Nikogo nie zostawiamy 
bez pomocy. Trwają rozmowy 
o tymczasowym lokum. 
Wszystko zależy od niego. 

- To młody, zdrowy człowiek. 
Może będzie chciał coś zmienić. 
Decyzja należy do niego. 

Co na to pan Przemysław? 
- Ta pomoc… pierwszy raz 

w Polsce spotkało mnie coś ta-
kiego. Kiedy byłem młody, nikt 
mi nie pomógł. Ludzie byli za-
mknięci na takich jak ja. Widzę, 
że trochę się zmieniło. 

Pan Przemysław zamieszkał w pustostanie, bez prądu, gazu i bieżącej wody, ale ze swoim wiernym przyjacielem
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SAMOTNOŚĆ JEST GORSZA NIŻ 
BIEDA. MOŻNA MIEĆ PIENIĄDZE 
I BYĆ SAMOTNYM. A SAMOT-
NOŚĆ POTRAFI CZŁOWIEKA 
ZNISZCZYĆ

Przyszedłem z Francji. 
Jak wyrobię dowód, wracam
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„Vabank” oglądał każdy, ale komisarza Przygodę zna                  
niewielu. A przecież istniał naprawdę –  
str. 10 
 
Warto czytać „Trybunę Ludu”. Po latach odsłania wiele              
ciekawostek z czasów komuny – 
str. 11

W ŚRODKU

Subkultury młodzieżowe 
wszędzie na świecie uważane 
były za element ideologicznie 
obcy i niebezpieczny; w tym 
sensie PRL niczym nie różnił się 
specjalnie od, dajmy na to, USA 
czy Związku Radzieckiego. Nie-
ważne, czy to bikiniarze, gi-
towcy, hipisi czy punki, wszy-

scy tak samo wrogo odnosili się 
do panującego ustroju, a po ich 
kolorowych, nastroszonych 
(bądź łysych) głowach niewąt-
pliwie chodziły pomysły na te-
mat tego, jak złamać i pokonać 
system.  

Symbole buntu 
W Polsce stary ład odszedł 

wraz z drugą wojną światową. 
Chodziło o to, aby zamanifesto-
wać własne poglądy, wyróżnić 
się. A najłatwiej było zrobić to 
za pomocą ubioru. Pod koniec 
lat 40. i w latach 50., obok obo-
wiązującego kanonu zetem-
powskich uniformów zaczęły 
więc pojawiać się kolorowe kra-

waty i takież skarpetki, orygi-
nalne nakrycia głowy, luz i non-
szalancja. Innymi słowy, poja-
wili się „bikiniarze”. Ich strój 
nie tylko łamał kanony po-
wszechnej mody. On miał być 
buntem, miał prowokować, 
miał śmiać się władzy w twarz.  

Bikiniarze słuchali jazzu i fa-
scynowali się Ameryką, jej kul-
turą. Tego władza nie mogła 
zdzierżyć. Nie dość, że strój za-
nadto ekscentryczny, to na doda-
tek szokujące wręcz, niekonfor-
mistyczne zachowanie. Przy-
zwolenia na istnienie burzycieli 
zastanego porządku być nie mo-
gło. Bikiniarze spotykali się więc 
z oficjalnym potępieniem, trak-

towano ich niczym groźnych 
chuliganów czy też nieprzysto-
sowanych bumelantów. 

Na kolorowej palmie 
Bohdan Czeszko w bikinia-

rzach z lat 50. dopatrywał się 
spadkobierców tak zwanych ba-
żantów z lat przedwojennych, 
noszących spodnie typu charle-
ston, ciasną, przylegającą ściśle 
do ciała marynarkę i z ondulacją 
na głowie. „Bażanciarnia” w cza-
sie wojny okrzyknięta została 
„tombakową młodzieżą”. 
Po wojnie „bażant” uległ trans-
formacji w bikiniarza właśnie, 
wspólne pozostało umiłowanie 
do jazzu, choć zmianie uległ nie 

tylko strój, ale i postawa wobec 
rzeczywistości. 

Ciekawe są teorie na temat 
pochodzenia słowa „bikiniarz”, 
do dziś niejednoznaczne. Naj-
częściej bikiniarzy łączono 
z atolem Bikini, na którym 
Amerykanie prowadzili próby 
jądrowe. A że bikiniarze nosili 
krawaty z palmą, pod którą, by-
wało, opalała się rozebrana 
dziewczyna, nietrudno było 
skojarzyć, że palma równa się 
atol, równa się bikini. W Krako-
wie na bikiniarza wołano „dżo-
ler”, we Wrocławiu – „bigarz”, 
a najczęściej jednak „bażant”.

Anita Czupryn
redakcja@polskatimes.pl

Bitnicy, gitowcy, szalikowcy. 
Skinheadzi i poppersi.  
Hipisi, punki, metalowcy. 
W PRL-u subkultury  
młodzieżowe były solą 
w oku ówczesnej władzy. 

Służba Bezpieczeństwa i Milicja 
Obywatelska na tropie subkultur 

Józef „Prorok” Pyrz (1946-2016), filozof po ATK, rzeźbiarz, jeden z liderów ruchu hipisowskiego w Polsce na przełomie lat 60. i 70. Był twórcą 
manifestu „Jak stać się wolnym?”, a także twórcą pierwszych komun hipisowskich na warszawskim Mokotowie i w Ożarowie Mazowieckim 

Wprowadzenie w Polsce po  
1944 r. władzy ludowej nie 
byłoby możliwe bez zaprzę-
gnięcia w służbę reżimu są-
downictwa oraz prokuratury.

Jak stalinowscy prokuratorzy 
wspierali polską bezpiekę

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KSIĘGARNIACH 
W Oszaście 
nikt nie ma szans… 
W przyszłym tygodniu premie -
ra „Oszastu” Grzegorza Miro-
sława (wyd. Znak). Oto Jan Stel-
mach budzi się na pustej dro-
dze wśród beskidzkich lasów. 
Jest zakrwawiony. Jego żona 
i córeczka zniknęły bez śladu. 
W ciągu kilku godzin staje się 
głównym podejrzanym nie 
tylko o uprowadzenie najbliż-
szych, ale również o brutalne 
zabójstwo obcego mężczyzny. 
Śledztwo prowadzi coraz  
głębiej w krainę Oszastu – naj-
bardziej odludnego obszaru 
Beskidu Żywieckiego. 
ls 

W KINACH 
Brazylia, 
dyktatura, śmierć 
26 marca do kin wtargnie „Taj -
ny agent”. Koprodukcję Brazy-
lii, Francji, Niemiec i Holandii 
wyreżyserował Kleber Men-
donça Filho. Mamy lata 70., 
Brazylia w żelaznym uścisku 
wojskowej dyktatury. Wybitny 
naukowiec Marcelo (Wagner 
Moura) powraca do rodzinne -
go Recife, żeby zabrać swojego 
syna w bezpieczne miejsce. Za-
nurzone w słońcu miasto jest 
na granicy szaleństwa: w karna-
wale giną ludzie, gdzieś na pla-
ży znaleziono rekina z ludz ką 
nogą w brzuchu, do miasta 
przybywa dwóch zabójców… 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Bartelskim 
Można mieć różne opinie  
na temat ideowości Lesława  
M. Bartelskiego (8.09.1920- 
-27.03.2006) – pisarza, poety, 
powstańca, działacza ZLP i re-
daktora, ale warto wiedzieć,  
że był też autorem kryminału  
– „Dro gi na Glockner” z 1959 r. 
Fabu ła? Wyścig kolarski do-
okoła Austrii, z metą w Zell am 
See, jest tłem do akcji udarem-
nienia przemytu narkotyków. 
Aferę wyjaśnia polski dzienni-
karz „Zwierciadła Sportowe -
go” Maciej Chrząszczewski. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 198. Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski. Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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W yszydzony w „Vabanku” komisarz Przygoda istniał 
naprawdę. I wcale nie był tak pociesznym szczegó-
larzem, jak chciał reżyser Juliusz Machulski. 

Kwinto: Kto prowadzi śledztwo? 
Moks: Komisarz Przegroda. 
Kwinto: Komisarz Przygoda… Bardzo dobrze. 
Duńczyk: Bardzo dobrze… Pedant. 
Kwinto: Szczególarz! 

Na tropie „Szpicbródki” 
Spójrzmy w CV komisarza (tekst „Komisarz Przygoda”, Gaze -

ta.policja.pl). Leon Mieczysław Przygoda urodził się w Warsza-
wie 24 października 1891 roku. Do policji wstąpił 14 listopada 
1918 r. Walczył z bolszewikami w armii Hallera, a po powrocie 
z wojska został kierownikiem ekspozytury śledczej w Siedlcach 
i w Zamościu. W 1931 r. awansował na zastępcę naczelnika 
Urzędu Śledczego miasta stołecznego Warszawy. 

I właśnie wówczas miał bezpośredni kontakt z warszawską 
przestępczą ferajną. Wiemy, że komisarz Przygoda pracował 
przy sprawie kasiarza „Szpicbródki”. Zaangażowany był za-
pewne także do sprawy szofera i handlarza Samuela Grosica, 
który zasypywał stolicę fałszywymi dolarami. 

Jedną z innych większych afer, które wykrył komisarz, było 
włamanie kasowe do kancelarii kierownictwa robót remonto-
wych na Zamku Królewskim w Warszawie, które zorganizował 
w sierpniu 1933 r. woźny tego biura Henryk Jasiński. 

Zamordowany przez NKWD 
Od 1936 r. do wybuchu wojny komisarz był komendantem 

powiatowym policji w Rawie Mazowieckiej. Dwukrotnie został 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Pamiątko-
wym za Wojnę 1918-1921 oraz Medalem Dziesięciolecia Niepod-
ległości. 

17 września został zatrzymany wraz z całym korpusem ofi-
cerskim przez wkraczających na teren Rzeczypospolitej Sowie-
tów. W październiku 1939 roku przybył do obozu specjalnego 
NKWD w Ostaszkowie. Jak wynika z listy nr 027/4 z 13 kwietnia 
1940 r., trzy dni potem został przekazany do dyspozycji Obwo-
dowego Zarządu NKWD w Kalininie (dziś Twer), gdzie między 
17 a 21 kwietnia zamordowano go w piwnicach budynku przy ul. 
Sowieckiej. Jego zwłoki pogrzebano na terenie ośrodka NKWD 
położonego w kompleksie leśnym niedaleko wsi Miednoje. 
Obecnie spoczywa na Polskim Cmentarzu Wojennym w Mied-
noje.

LEON MIECZYSŁAW 
PRZYGODA (1891-1940)

Mariusz 
Grabowski

Hłasko analizuje 
Bikiniarze na początku wy-

dawali się dość elitarną subkul-
turą – przeważnie byli wśród 
nich studenci. Po czasie biki-
niarstwo stało się dość maso-
wym zjawiskiem. O bikinia-
rzach tak pisał Marek Hłasko 
w „Obyczajowym szkicu z ży-
cia i działalności warszawskich 
chuliganów i bikiniarzy”: 
„Może być nim student, pra-
cownik umysłowy, inżynier. 
Nie trzeba dodawać, że przede 
wszystkim – idiota. Sam stwa-
rza namiastkę, on sam dla sie-
bie jest człowiekiem par excel-
lence zachodnim”. 

Zdaniem pisarza wśród biki-
niarzy istniał jeszcze jeden typ 
faceta – zmarnowanego artysty. 
„Jest to człowiek obdarzony 
przez naturę ogromnym talen-
tem. Mógłby być pisarzem, ma-
larzem, aktorem i diabli wiedzą 

kim jeszcze, ale nie może, bo się 
nie zgadza. Niech się nie zga-
dza. Istnieje również typ biki-
niarstwa bez intelektualnej 
przykrywki. Jest to z kolei 
młody człowiek, którego tak 
dobrze znamy z naszego co-
dziennego życia: już o wiele go-
rzej ubrany, bez olśniewających 
manier, raczej szwendający się 
i przyglądający bywalcom ka-
wiarnianym okiem pełnym 
rozpaczliwego pożądania”. 

Ubecja, potem esbecja pilnie 
przyglądała się wszelkiej inności, 
jaka zagościć mogła na ulicach 
czy w lokalach. Środowisko biki-
niarzy, podobnie jak późniejsze 
subkultury, było więc przedmio-
tem inwigilacji reżimu, produko-
wania coraz to nowych kartotek. 

Odkręcić wentyl 
Tematowi subkultur mło-

dzieżowych w PRL-u poświęcił 
się Mirosław Pęczak, kulturo-
znawca, dziennikarz, ekspert 

od kultury młodzieżowej, pro-
fesor nadzwyczajny nauk hu-
manistycznych, wydając mię-
dzy innymi książkę „Subkul-
tury w PRL. Opór, kreacja, imi-
tacja”. Autor dokonuje swoistej 
syntezy zjawisk związanych 
z subkulturami na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat w PRL-u, 
z subkulturami, które wprost 
kontestowały ustrój socjali-
styczny. 

Nic więc dziwnego, że sub-
kultury w Polsce nie mogły mieć 
oficjalnie dobrego wizerunku. 
Inwigilacja, propaganda (na 
przykład powtarzanie o „bana-
nowej młodzieży”, a w końcu 
„wentyl bezpieczeństwa” – tak 
radzili sobie funkcjonariusze SB 
z, co tu dużo mówić, młodzieżą 
niepokorną. Dla władzy później-
sza młodzież subkulturowa, or-
ganizująca się przeważnie wokół 
określonego rodzaju muzyki, za-
wsze miała znaczenie pejora-
tywne.  

Zapatrzeni w „Hair” 
Ale jeszcze w latach 50. i 60. 

w socjalistycznej rzeczywistości, 
w której nie liczyły się autorytety, 
a władza walczyła głównie z an-
tykomunistami, niczym złe 
kwiaty w miastach zakwitały 
grupy prawdziwych chuliganów 
o typowo kryminalnym charak-
terze. To z nich w dużej części na-
stępnie wyrastali gitowcy, ina-
czej git-ludzie czy garownicy. 
Honor, lojalność, nieufność, lo-
kalny, osiedlowy patriotyzm – te 
cechy wyznaczały ich hierarchię 
ważności społecznej. Charakte-
ryzowali się krótkimi fryzurami, 
ubrani w wiatrówki szwedki 
i szerokie spodnie, dbali o po-
wierzchowność. Dla nich bruda-
sami byli hipisi. 

O pierwszych hipisach w Pol-
sce powstało już sporo publika-
cji, generalnie uważa się, że 
pierwsi hipisi pojawili się w dru-
giej połowie lat 60. Sporo różnili 
się od tych hipisów amerykań-

SB, MO i subkultury 
młodzieżowe czasów  
Polski Ludowej

Komisarz Przygoda (w środku) sfotografowany 
w Warszawie przy ul. Fredry, połowa lat 30.

SPOŁECZNYCH MARGINESÓW ZAWSZE JEST KONTESTACJANAPĘDEM 

Ciąg dalszy ze str. 9
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skich, znanych nam z filmu Mi-
loša Formana „Hair”. Polscy hi-
pisi ani nie palili wezwań do woj-
ska, ani nie używali narkotyków, 
a przynajmniej nie robili tego 
na taką skalę jak w USA.  

Popularne środki psychoak-
tywne w ówczesnym czasie 
w Polsce to wybielacz Tri, którego 
wdychanie nie dawało żadnego 
„odlotu”, za to skutecznie nisz-
czyło zdrowie. Dopiero w drugiej 
połowie lat 70. wśród polskich hi-
pisów zaistniała heroina produ-
kowana ze słomy makowej. 

Idą „kudłacze” 
Bogusław Tracz, historyk IPN 

w Katowicach, autor książki 
o polskich hipisach („Hippiesi, 
kudłacze, chwasty. Hipisi w Pol-
sce w latach 1967–1975”) uważa, 
że jednym z najważniejszych 
miejsc, skąd rozprzestrzeniała 
się hipisowska kultura, był 
Gdańsk, do którego przypływali 
marynarze z całego świata i han-
dlowali winylami, dzięki czemu 
w Polsce brzmiały utwory Boba 
Dylana czy Beatlesów. 

Władza jak najbardziej inte-
resowała się hipisami, już cho-
ciażby przez to, że ich kolorowe 
stroje zbyt wyróżniały się w sza-
rej komunistycznej rzeczywisto-
ści. Esbecy zaczęli więc rozpra-
cowywać polskie „dzieci 
kwiaty” w ramach akcji o kryp-
tonimie „Kudłacze”. SB skoń-
czyła z inwigilacją hipisów 
w momencie, kiedy oni sami za-
częli się powoli wytracać, wpa-
dając w heroinowe uzależnienie. 
Esbecy uznali, że hipisi dla sys-
temu stali się niegroźni. 

Punks Not Dead  
Polskich hipisów od amery-

kańskich różniło też to, że nasi 
nie kontestowali Kościoła ani 
religii. Przeciwnie, jedna 
z głównych postaci ruchu hipi-
sów Józef Pyrz, zwany „Proro-
kiem”, był studentem ATK 
i twórcą sztuki sakralnej. Jako 
pomysłodawca pierwszych ko-
mun na warszawskim Mokoto-
wie i w Ożarowie Mazowieckim 
był represjonowany przez wła-
dze komunistyczne, w tym 
dwukrotnie aresztowany 
na kilka miesięcy. W środowi-
sku hipisów ogromną popular-
ność i poważanie zdobył też so-
bie ks. Andrzej Szpak, o którym 
wręcz mówiło się, że jest dusz-
pasterzem hipisów. 

Siła fascynowała z kolei ski-
nów (skinheadów), którzy po-
jawili się w pierwszych latach 
stanu wojennego. Według nie-
których badaczy skini to byłe 
punki, które wykazywały się 
zbyt umiarkowaną postawą 
wobec świata. Stąd między ski-
nami i punkami szybko zapa-
nowała nienawiść. To skinhea-
dzi często posługiwali się nacjo-
nalistycznymi hasłami i neona-
zistowską symboliką. O pun-
kach z kolei, których pierwsze 
załogi widoczne były już 
w końcu lat 70., mówiło się, że 
to zbuntowana młodzież z do-
brych domów. 

Filozofia  „Proroka” 
Ruch punkowski zaistniał 

w połowie lat 70., a za jego pre-
kursora uważa się zespół Sex Pi-
stols. Subkultura ta narodziła się 

w Wielkiej Brytanii i USA. Ich ide-
ologia mówiła o wyzwoleniu się 
spod władzy państwa, społe-
czeństwa, religii i mediów. Wy-
znawali wolność wyznania, wol-
ność poglądów. Negowali cały 
system społeczny od rodziny, 
przez Kościół, do instytucji pań-
stwowych. 

Rdzeniem punków była bez-
robotna młodzież z robotniczych 
dzielnic. Punk oznacza śmieć, 
marność, odpad, stąd też wygląd 
zewnętrzny punków nie był wy-
rafinowany estetycznie: czarna 
wyćwiekowana skóra, wymalo-
wane bądź wyszyte hasła w stylu 
„No future”, „Anarchy”, „No ru-
les” czy nazwy zespołów. Do  
tego łańcuchy, żyletki, ciężkie 
glany, kolczyki na twarzy 
i agrafki, kolorowe irokezy. 

Sprzyjała temu organizacja 
licznych festiwali muzycznych, 
na których punki pojawiały się 
gremialnie. Władza stała na sta-
nowisku: „niech się młodzież 
buntuje, byleby nie angażowali 
się w działalność opozycyjną”. 
W końcu punk nie walczył z wła-

dzą, ale ze schematami tradycyj-
nej kultury i normami obyczajo-
wymi. A to już było władzy jak 
najbardziej na rękę. 

Na festiwalu 
Czytając raporty esbecji o jed-

nym z najważniejszych w latach 
80. festiwalu, na który przyby-
wały punki – mowa o Jarocinie, 
obowiązkowym punkcie w ka-
lendarzu każdego punka – nie 
można oprzeć się wrażeniu, że 
bardziej one śmieszą, niż powo-
dują grozę, jaka zawsze wiązała 
się z inwigilacją i rozpracowywa-
niem subkultur. 

Jarocin był miejscem, w któ-
rym zbuntowana młodzież mo-
gła wreszcie poczuć się sobą 
i poczuć się wolna. Owszem, 
punki wyróżniały się sposobem 
bycia i wyglądem zewnętrznym, 
nie sposób było nie zauważyć 
ich irokezów stawianych na cu-
kier, ich ćwieków, agrafek i łań-
cuchów. Ale esbecy podeszli do  
nich nazbyt kreatywnie, szybko 
dzieląc ruch punków na trzy 
grupy. Pierwszą nazwali „Znisz-
czeni”, drugą „Szkoleni”, a trze-
cia to według nich „Przy-
wódcy”. 

Esbecy piszą 
„Brudni, ubrani w znisz-

czone kurtki skórzane z trwa-
łymi napisami. Włosy brudne 
postawione na cukrze. Mogą 
być podgolone. Zgarbieni poru-
szają się zgodnie z założeniami 
»pełny luz«. Krok maszyny pa-
rowej – posuwisty. Nastawieni 
na pełne wyżycie emocjonalne, 
a przede wszystkim, żeby mo-

gli się naćpać. Stosowane kleje, 
np. Butapren, płyn Roxi, inne. 
Śpią na budowach, w parkach, 
na ulicy. Nie mają pieniędzy na-
wet na papierosy” – pisano (z 
dokumentu „Wydział Śledczy 
IPN – Jarocin”). 

Dziś wiadomo, że esbecy 
mieli wewnątrz subkultur swo-
ich ludzi. Umieszczali ich, aby 
robili zdjęcia, zbierali operacyj-
nie materiały, ale też, jak opo-
wiadał raz Krzysztof Skiba – byli 
zaangażowani w zatrzymywa-
nie zbuntowanego elementu. 
Jego na przykład w 1985 r., 
po tym, jak rozrzucił ulotki Ru-
chu Społeczeństwa Alterna-
tywnego, zatrzymało dwóch 
punków, którzy chwycili go 
pod pachy i zaprowadzili do sa-
mochodu, w którym przesłu-
chali go dwaj esbecy. 

Esbecy piszą 
Z raportów esbeków wyni-

kały różne bzdury i gdyby ktoś 
się na nich rzeczywiście opierał, 
mógłby dojść do absurdalnych 
wniosków. Jak na przykład ta-

kiego, że wśród metalowców są 
sataniści (albo szataniści), którzy 
dokonują profanacji grobów,  od-
prawiają czarne msze albo polują 
na młode dziewice, które na-
stępnie gwałcą. 

Dziwne zwyczaje esbecy wi-
dzieli nawet w łagodnych człon-
kach grup oazowych, którzy 
przybywali na jarociński festiwal 
poruszeni impulsem ewangeli-
zacji. Funkcjonariusze SB uwa-
żali ich za gang duchownych i że 
„księża próbują dogadać się 
z punkami”. 

Uczestnicy jarocińskich festi-
wali opowiadali też i o takich sy-
tuacjach, kiedy w 1986 r. ZOMO 
dostało rozkaz „bić łysych”, czyli 
skinheadów. Jako że wygoleni 
byli również pokojowo nasta-
wieni wyznawcy Hare Kriszna, 
oni również oberwali. 

Skąd te krasnoludki? 
Na koniec warto tu wspo-

mnieć o jeszcze jednej ciekawej 
grupie, która brała udział w kon-
testowaniu PRL-owskiej rzeczy-
wistości za pomocą happenin-
gów i innych artystycznych wy-
razów. Byli to członkowie Poma-
rańczowej Alternatywny z legen-
darnym „Majorem” – Waldema-
rem Fydrychem.  

To dzięki nim w latach 80. 
na ścianach budynków najpierw 
wrocławskich, a potem w całym 
kraju, w miejscach, gdzie pisano 
hasła antykomunistyczne, poja-
wiły się krasnoludki. I kto by po-
myślał, że bajkowe krasnoludki 
Pomarańczowej Alternatywy 
okażą się tak skutecznym ele-
mentem walki z komuną.

SUBKULTURY NIE MIAŁY W PRL-U 
DOBREJ PRASY. BEZ WZGLĘDU NA  
TO, CZY MÓWIONO O GRUPACH 
CHULIGAŃSKICH, PRZESTĘPCZYCH 
CZY MUZYCZNYCH

Koncert punkowo-
nowofalowej Siekiery 
na Festiwalu Muzyków 
Rockowych w Jarocinie,               
4 sierpnia 1984 r.

I sekretarz KC PZPR, towarzysz Bolesław Bierut, 
zatopiony w lekturze „Trybuny Ludu”

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL PRASOWY PRL

W „Trybunie Ludu”, organie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, w środę, 15 lipca 1953 roku, 
na str. 2 ukazał się dziennikarsko-propagandowy dowód 
na to, że „kwestia amerykańska” jest wiecznie żywa. 

„Na marginesie pewnej afery 
Coś tam nie zostało uzgodnione w machinie propagandowej 

Waszyngtonu. Bo w tym samym czasie, gdy prezydent Eisenho-
wer podjął swój propagandowy manewr z »ofiarowaniem po-
mocy« dla NRD, minister finansów USA Humphrey w oficjalnym 
oświadczeniu przyznał, że liczne kraje (chodzi o sojuszników 
Waszyngtonu) »nie chcą naszych pieniędzy, jeśli wraz z nimi 
zjawią się Amerykanie«. 

Nie musieliśmy zresztą czekać na oświadczenie pana Hum-
phreya, by dowiedzieć się, że nawet w kołach rządzących kra-
jów zachodnioeuropejskich dominuje obecnie hasło »handel, 
a nie pomoc!«. Burżuazyjny londyński »Daily Express« pisał  
niedawno: »Anglia powinna ogłosić, że... nie będzie się więcej 
orientowała na pomoc amerykańską«. W tym samym zresztą 
duchu wypowiedział się zastępujący obecnie Churchilla brytyj-
ski kanclerz skarbu, Buttler. W tym samym duchu wypowiadają 
się przedstawiciele kół gospodarczych i rządowych innych kra-
jów zmarshallizowanych. 

Jaka jest przyczyna tej »czarnej niewdzięczności«, jak to 
określają niekiedy amerykańscy publicyści? Doświadczenie. 
Smutne doświadczenie kilku lat »amerykańskiej pomocy«, 
za którą kraje zachodnioeuropejskie zapłaciły nie tylko utratą 
suwerenności, ale również obniżeniem stopy życiowej ludno-
ści, kolosalnymi deficytami budżetowymi i milionowymi za-
stępami bezrobotnych, zrodzonymi z dławienia rodzimego  
przemysłu pokojowego przez amerykańskie monopole. 

Mieszkaniec NRD, którego z kolei uszczęśliwić chcą »dobro-
czyńcy« z Wall Street, ma przed oczami bardzo bliski przykład 
Niemiec zachodnich, którymi przecież tak troskliwie opiekuje 
się Waszyngton. Jakoś tak się dzieje, że im bardziej Amerykanie 
opiekują się Niemcami zachodnimi, tym bardziej pęcznieją 
wprawdzie zyski hitlerowskich »królów armat«, ale tym bardziej 
również podnosi się tam liczba bezrobotnych, która doszła już 
do półtora miliona, a wraz z częściowo bezrobotnymi osiągnęła 
4,5 miliona osób. 

Jakoś tak się dzieje, że na skrzydłach amerykańskiej pomocy 
nie podnosi się, lecz spada stopa życiowa ludności. Co zaś 
do amerykańskich dostaw to nie wiemy, jakiego gatunku jest 
broń dostarczana powstającym jednostkom neohitlerowskiego 
Wehrmachtu; natomiast, według oficjalnych danych zachod-
nioniemieckich, konsumpcja wszystkich podstawowych  
artykułów spożywczych stale tam maleje, do czego niemało 
przyczynił się zalew rynku zleżałymi towarami amerykańskimi, 
za które monopoliści amerykańscy pobierają zupełnie  
niewspółmierny haracz”. 

(…) Ale redaktorzy »New York Times« zapominają, że nawet 
sojusznicy Stanów Zjednoczonych mówią o amerykańskiej 
hojności – »chroń nas Boże przed taką pomocą«”. 

opr. strzyg

Z linii frontu prasowego 
AD 1953: walimy w Waszyngton

eprasa.pl 3f54d65b51



12 Dziennik Łódzki 
Czwartek, 19.03.2026POD PARAGRAFEMA

NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

Clara Lofthus po kilkuletnim 
pobycie w Kenii wraca 
do Oslo i kolejny raz sztur-
mem zdobywa tekę ministry 
sprawiedliwości. Jednocze-
śnie dowiaduje się, że po tra-
gicznej śmierci ojca zniena-
widzona matka chce sprze-
dać gospodarstwo, które 
po nim zostało. 
Ruth Lillegraven, „Kolejne 
życie”, wyd. Wielka Litera, 
Warszawa 2026, cena 54,99 zł

Jak zacząć  
życie na nowo?

Kiedy w północnej Szkocji 
znika siedmioletni Connor, 
Jack Logan obejmuje dowo-
dzenie nad zespołem do-
chodzeniowym, który ma 
sprowadzić chłopca do do-
mu. Nie wie, że nie obejdzie 
się bez kolejnego w jego  
życiu pokaźnego pakietu 
demonów i traum. 
J. D. Kirk, „Stosy kości”, wyd. 
Prószyński Media, Warszawa 
2026, cena 54,90 zł

Wszystko wygląda 
podejrzanie znajomo

Gdy na wyciągu narciarskim 
zostają odnalezione zwłoki, 
spokojny szwedzki kurort za-
mienia się w miejsce pełne 
strachu i niedopowiedzeń. 
Ofiara to młoda dziewczyna, 
która niedawno zaginęła 
po obchodach Dnia Świętej 
Łucji, a jej śmierć wstrząsa 
lokalną społecznością. 
Vibveca Sten, „Co skrywa 
śnieg”, wyd. SQN, Kraków 
2026, cena 54,90 zł

Na stoku  
nie jest bezpiecznie

Najsłynniejszy seryjny mor-
derca ostatnich lat wreszcie 
popełnił błąd. Siódma ofiara 
Krwawego Rzeźnika uciekła 
i wskazała swojego oprawcę   
Randalla Thompsona, na-
uczyciela z lokalnej szkoły 
średniej. Jednak adwokat 
Robert Kawin nie wierzy 
w winę Randalla. 
A. R. Torre, „Dobre kłamstwo”, 
wyd. Muza, Warszawa 2026, 
cena 49,90 zł

Myślę, że to nie on 
zabił...

rekomendują 
Bożenna W. Piskała  

i Tadeusz Żarek

Nowy Jork, luty 1703 r. Man-
hattanem wstrząsa seria ta-
jemniczych eksplozji. W tak 
drastyczny sposób ktoś pra-
gnie przyciągnąć uwagę 
Matthew Corbetta, specjali-
sty od rozwiązywania proble-
mów. Tym kimś okazuje się 
cesarz zbrodni – profesor Fell. 
Robert McCammon, 
„Jeździec opatrzności”, 
wyd. Vesper, Czerwonak 
2026, cena 74,90 zł

Cesarz zbrodni 
– profesor Fell

To spokojny rok dla Czwart-
kowego Klubu Zbrodni. Joy-
ce jest zajęta planowaniem 
przyjęcia weselnego córki, 
Elizabeth przeżywa żałobę, 
Ron zmaga się z problemami 
rodzinnymi, a Ibrahim nadal 
prowadzi terapię swojej ulu-
bionej przestępczyni. 
Richard Osman, „Uśmiech 
fortuny”, wyd. Agorta, 
Warszawa 2026, 
cena 56,99 zł

Jest spokojnie, 
ale tylko do czasu...

„Moim kolejnym przystankiem 
był dom Eliota w Notting Hill 
Gate. 

Eliot od miesięcy pracował 
nad strukturą swej książki, 
na pewno więc zostawił notatki, 
szkice, schematy… Cokolwiek. 
Musiałam je zdobyć. Mogły prze-
cież zawierać informację o tym, 
kto otruł Margaret Chalfont. Mia-
łam nadzieję, że idąc tym tro-
pem, dowiem się, kto zabił Mi-
riam Crace, potrącił Eliota i zro-
bił całkiem sporo, żeby wrobić 
mnie w morderstwo. Wiedzia-
łam, że to dość cyniczne, ale czy 
miałam wybór? Jeśli mam prze-
konać policję, że jestem nie-
winna, to dobrze byłoby wie-
dzieć, kto jest prawdziwym wi-
nowajcą. 

Zadzwoniłam do drzwi i cze-
kałam dłuższą chwilę, a gdy 
wreszcie się otworzyły, nie zoba-
czyłam ani Gillian, ani Elaine. Ni-
gdy wcześniej nie spotkałam 
mężczyzny, który stał przede 
mną, lecz mimo to natychmiast 
go rozpoznałam. Był po sześć-
dziesiątce, nosił brodę i świdro-
wał mnie spojrzeniem zmęczo-
nych oczu spod czupryny przed-
wcześnie pobielałych włosów, 
kontrastujących z czarnymi jak 
węgiel brwiami. Dokładnie tak 
wyglądał w jego książce Elmer 
Waysmith, drugi mąż lady Chal-
font. Ubrany był raczej swobod-
nie – w dżinsy, bluzę i sportowe 
buty – i ogólnie prezentował się 
bardzo po amerykańsku. Swo-
bodnym ruchem oparł się o oś-
cieżnicę, jasno dając mi do zro-
zumienia, że to on jest prawdzi-
wym właścicielem tego domu. 

Edward Crace. 
– Tak? 
Ten człowiek właśnie się do-

wiedział, że stracił młodszego 
syna. Może i nie łączyła ich 
wielka zażyłość, ale i tak ta wia-
domość wyssała z niego życie. 

– Pan Crace? 
– My się chyba nie znamy? 
– Nie. Pracowałam z pańskim 

synem. Nazywam się Susan  
Ryeland – umilkłam na moment, 
zastanawiając się, czy już o mnie 
słyszał. Na szczęście moje na-
zwisko nie zrobiło na nim żad-
nego wrażenia. – Proszę przyjąć 
wyrazy współczucia. 

– Dziękuję – nie poruszył się. 
Nie chciał zaprosić mnie do  
środka. – W jakim sensie praco-
wała pani z moim synem? – za-
pytał. 

– Jestem niezależną redak-
torką. Pomagałam mu w pisaniu 
książki. 

Wyglądał na zaskoczonego, 
jakby mgliście kojarzył, że Eliot 
nad czymś pracował, ale nie 
mógł sobie przypomnieć, nad  
czym konkretnie. 

– Ach, tak. Gillian mi wspomi-
nała. Pisał powieść detektywi-
styczną. 

– Zgadza się. Poznałam go  
w sumie niedawno, ale uważam, 
że był bardzo utalentowany 
i nie mogłam uwierzyć, gdy usły-
szałam, że… Nie byłam w stanie 
dokończyć zdania. Jakich słów 
mi brakowało? „Zginął  
w wypadku”? „Został zamordo-
wany”? – To się stało... – dokoń-
czyłam koślawo. – Kilka dni 
temu jedliśmy razem kolację 
i właś-nie wtedy poznałam Gil-
lian. Zastałam ją może? 

– Bardzo przeżyła jego śmierć. 
Teraz odpoczywa… na górze. 

– A mogłabym wejść? Tylko 
na kilka minut. Bardzo chciała-
bym się z nią zobaczyć. 

Wiedziałam, że najchętniej 
odprawiłby mnie z kwitkiem, ale 
nie miał na to siły. 

– Oczywiście. Chyba nie my-
ślę logicznie. Obawiam się, że to 
wszystko jeszcze do mnie nie do-
tarło. Proszę…  

Usunął się na bok i weszłam 
do domu. 

Poprowadził mnie do kuchni, 
gdzie ostatnim razem siedziałam 
z Gillian i Elaine. Pamiętałam ten 
widok: Gillian siedzącą na kana-
pie pod oknem, z kolanami pod  
brodą i posiniaczoną twarzą. 
Edward Crace skinął dłonią 
i sam także usiadł przy stole. 

– Napije się pani kawy? – za-
pytał. 

– Mogę sama zaparzyć, jeśli 
pan woli. 

– Nie, dobrze jest czymś się 
zająć – odpowiedział i otworzył 
ekspres, żeby wsunąć do środka 
kapsułkę. Napełnił zbiorniczek 
wodą i wyjął z kredensu dwa 
kubki. Dobrze wiedział, gdzie 
czego szukać. 

– Przyleciał pan aż z Ameryki? 
– zapytałam. Byłam ciekawa, 
jakim cudem dotarł tu tak 
szybko; nie chciało mi się wie-
rzyć, że zdążył na nocny lot 
z Miami. 

– Byłem na miejscu – nacisnął 
guzik. Małe światełko zamigo-
tało, sygnalizując, że automat 
podgrzewa wodę. – Miałem tu 
kilka spotkań z artystami, pisa-
rzami. Taką mam pracę. 

– Prowadzi pan galerię w Mia-
mi? 

– Bardziej fundację… Taki 
prywatny klub dla kolekcjone-
rów i miłośników dzieł sztuki. 
Od czasu do czasu wysyłają 
mnie na łowy, żebym sprowadził 
dobrego mówcę. Przekonałem 
się, że lepiej niż e-maile spraw-
dzają się spotkania twarzą 
w twarz. Byłem w Londynie, gdy 
dotarła do mnie wiadomość. 

– Zatrzymał się pan tutaj? 
– Nie, w hotelu w Covent Gar-

den – Edward Crace odetchnął 
głęboko. – Tak naprawdę nie 
czuję się swobodnie, gdy tu by-
wam. To mój dom, ale oddałem 
go Eliotowi i Gillian i nie chcę im 
się narzucać. Byłam ciekawa, czy 
Gillian powiedziała mu o ciąży, 
ale absolutnie nie mogłam o to 
spytać. Ani o inne świeże 
sprawy. – Ale dość często bywam 
w Londynie – ciągnął. – Zwykle 
nie spotykam się Eliotem. Żałuję, 
że nie odezwałem się do niego 
tym razem, ale skąd miałem wie-
dzieć, co się wydarzy. 

– Nie było pana na przyjęciu 
– zauważyłam. – Nie dostał pan 
zaproszenia? 

– Nie mam pojęcia. Możliwe, 
że próbowali się ze mną skontak-
tować, ale żadna siła nie zacią-
gnęłaby mnie na imprezę ku czci 
wspaniałych osiągnięć mojej 
matki – w jego głosie nagle poja-
wił się chłód. – Nie chciałem na-
wet przyjeżdżać do kraju w tym 
tygodniu, bo wiedziałem, że 
zbliża się właśnie ten dzień, ale 
nie miałem wyboru. Przypusz-
czam, że Eliot opowiadał ci co 
nieco o Marble Hall. 

– Wiem, że nie był tam szczę-
śliwy. 

– Nikt z nas nie był. Powinie-
nem był wynieść się stamtąd lata 
wcześniej, gdy jeszcze byłem 
młody. Może gdybym to zrobił, 
Eliot dorastałby w normalnym 
środowisku i umiałby coś zrobić 
ze swoim życiem. I pewnie nadal 
by żył. 

Załamany, ukrył twarz 
w dłoniach. Nie byłam pewna, 
co powinnam zrobić, ale nie mo-
głam po prostu go tak zostawić, 
wspartego plecami o kredens. 
Podeszłam i położyłam dłoń 
na jego ramieniu. 

Edward wziął łyk kawy 
i odetchnął głęboko. 

– Czy możesz zostawić mnie 
samego, Susan? – zapytał. – Nie 
wydaje mi się, żeby Gillian miała 
zejść na dół, a nawet jeśli, to pew-
nie nie będzie chciała z nikim 
rozmawiać. Wiedziałaś, że jest  
w ciąży z Eliotem? 

Nawet w takim momencie 
wolał się oszukiwać. A może to 
Gillian go okłamała? Być może 
na jej miejscu uczyniłabym to 
samo. Powiedziała mi prawdę  
w gniewie krótko po tym, jak 
Eliot ją uderzył. Teraz, gdy był 
martwy, a ona została sama, 

wszystko się zmieniło. Widocz-
nie postanowiła wychować 
dziecko tak, jakby było jego; po-
zostać w rodzinie i korzystać ze 
wsparcia finansowego. Edward 
miał rację co do jednego: byłam 
ostatnią osobą, którą chciałaby 
zobaczyć, gdyby zeszła na dół. 

Tyle że jeszcze nie byłam go-
towa odejść. 

– Jest coś, Edwardzie, czego 
potrzebuję. Czy mógłbyś mi po-
móc? Jak mówiłam, pracowa-
łam z Eliotem nad jego nową 
książką. Przyszłam tu, bo są mi 
potrzebne jego notatki, a może 
wstępna wersja tekstu. To dla 
mnie bardzo ważne. 

– Dlaczego? 
– Trudno to wyjaśnić – posta-

nowiłam, że powiem mu praw -
dę. – To powieść o Atticusie Pün-
dzie, ale Eliot zawarł w niej 
wspomnienia z młodości spę-
dzonej w Marble Hall. Wierzył, 
że wbrew temu, co wszyscy po-
wtarzają, twoja matka nie zmarła 
śmiercią naturalną. Że ktoś mógł 
ją otruć. Czy kiedykolwiek roz-
mawialiście na ten temat? 

– Gdy moja matka zmarła, 
Eliot miał dwanaście lat. Trzyna-
ście, gdy opuściliśmy Marble 
Hall. Zawsze miał bujną fantazję 
i gdyby powiedział mi coś ta-
kiego, pewnie zbytnio bym się 
tym nie przejął. Ale nie powie-
dział. Nie mnie. 

Nie mnie. Może dosłyszałam 
coś w jego głosie, a może do-
strzegłam tęsknotę w jego 
oczach – dość, że nagle uświado-
miłam sobie inną opcję. 

– Czy to znaczy, że powiedział 
to komuś innemu? – spytałam. 

Zawahał się. 
– Był pewien człowiek, który 

przyjeżdżał do nas z Londynu. 
Współpracował z moją matką. 
Właściwie patrzył jej na ręce,  
gdy pisała ostatnie książki. Eliot 
nie mógł się od niego oderwać 
(...)”.

Anthony Horowitz, 
„Morderstwa w Marble Hall”, 
wyd. Rebis, Poznań 2026, 
cena 59,99 zł

Susan Ryeland jest redak-
torką i detektywem, która 
już dwukrotnie znalazła się 
na granicy życia i śmierci, 
pracując nad kryminałami 
o słynnym detektywie  
Atticusie Pündzie.

Balansując na granicy 
między życiem a śmiercią

Angielski pisarz i scenarzysta.  
Stworzył m.in. cykl adaptacji powie-
ści Agaty Christie z postacią detek-
tywa Herkulesa Poirota dla telewizji 
ITV oraz kilka odcinków serii trzeciej 
„Robina z Sherwood”.

ANTHONY HOROWITZ
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 

wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

AUTOSKUP - każdą markę. 

Najlepsze ceny!! Zadzwoń 

i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 

rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 

42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ZATRUDNIMY  pracowników

do dociepleń

Tel: 504 701 232 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  DACHY,  rynny, papa, malowanie 

dachów, obróbki, ściąganie eternitu. 

tel. 797-593-415 

  REMONTY  dachów, demontaż 

eternitu, wymiana pokrycia 

dachowego, malowanie 

dachów, wymiana rynien, papa 

termozgrzewalna. tel. 500-545-141 

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 

Rozbiórki, koparki, podnośnik, 

502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 

hydrosiew, karczowanie działek, 

502-061-012, 513-149-330 

AUTOREKLAMA

Polecamy    

telemagazyn.pl

Twój wybór programów

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom, lecz horoskop dzien-
ny to wyraźna wskazówka,  
by uważać na słowa, które 
mogą zranić bliskie osoby. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokój oraz cierpliwość 
przyniosą oczekiwane efek-
ty. Horoskop na dziś radzi 
unikać pośpiechu i skupiać 
się na swoich celach. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Komunikacja będzie klu-
czem, ale nie wszystko warto 
mówić. Horoskop dzienny 
na czwartek to sugestia, aby 
zachować część dla siebie. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje mogą dziś falować. 
Horoskop dzienny podpo-
wiada, by znaleźć chwilę 
na odpoczynek oraz roz- 
mowę z kimś zaufanym. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja energia będzie  
przyciągać ludzi. Horoskop 
na dziś stanowczo radzi  
wykorzystać to, by osiągnąć 
coś ważnego i inspirującego. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Szczegóły mają dziś zna-
czenie. Horoskop dzienny 
na czwartek zapowiada,  
że precyzja pomoże uniknąć 
błędów i nieporozumień. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Szukaj równowagi między 
obowiązkami a relaksem. 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że harmonia poprawi 
Twoje samopoczucie. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Intuicja Cię nie zawiedzie. 
Horoskop na dziś to wska-
zówka, by zaufać jej zwłasz-
cza w sprawach serca  
i relacji z innymi osobami. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Nowe pomysły pojawią się 
nagle. Horoskop dzienny 
na czwartek wyraźnie pod-
powiada, że warto je zapisać 
i wrócić do nich później. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Konsekwencja przyniesie 
efekty, nawet jeśli nie wszyst-
ko pójdzie po Twojej myśli. 
Horoskop dzienny mówi, ze 
dostarczy Ci to satysfakcji. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywność będzie Twoim 
atutem. Horoskop na dziś 
podpowiada, by wykorzy-
stać ją w pracy lub w rozmo-
wach z innymi osobami. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość pomoże zrozu-
mieć innych, ale horoskop 
dzienny na czwartek radzi 
pamiętać również o wła-
snych potrzebach.

Z ŻYCIA GWIAZD

16 marca odbyła się druga 
rozprawa rozwodowa cele-
brytki i Aleksandra Barona. 
Po ponad dwóch godzinach 
spędzonych w sali sądowej 
para wyszła z pomieszcze-
nia. Na twarzy byłej modelki 
można było dostrzec 
uśmiech. – Już po wszyst-
kim, jestem wolna – powie-
działa do zgromadzonych 
na miejscu dziennikarzy.

Sandra Kubicka 
jest już wolna

Nadal wierzę w pracę, w piękno tańca i w prawdę 
na scenie
Stefano Terrazzino na Instagramie po tym, jak w minioną niedzielę odpadł z „Tańca z gwiazdami” Fot. Piotr Krzyżanowski

Od półtora roku mężem  
aktorki jest Piotr Domaniec-
ki. Mężczyzna jest młodszy 
o 16 lat od swojej partnerki. 
– Nie metryka jest ważna, 
ale emocje i uczucia. 
Po pięćdziesiątce można 
mieć wspaniały związek 
z młodszym mężczyzną. 
Świat się zmienia – tłumaczy 
Gawryluk w „Vivie”.

Ewa Gawryluk 
ma wspaniały związek

Celebrytka nie zdecydowała 
się na udział w imprezie osca-
rowej. „Nie pojechałam pomi-
mo zaproszeń od kilku znajo-
mych z Hollywood. Trump 
sprawił, że wjazd do USA i po-
byt tam to ryzykowna ruletka. 
Praktyka na amerykańskich 
lotniskach pokazuje, że kryty-
ka Trumpa na social mediach 
może się źle skończyć, a służ-
by mają teraz możliwość prze-
glądania, a nawet kopiowania 
treści z telefonów i kompute-
rów. Dlatego obejrzałam cere-
monię przed ekranem kompu-
tera” – napisała na Instagramie. 
(GZL) Fot. Karolina Misztal

Kinga Rusin boi się Trumpa

W TELEWIZJI

Taxi 2
TV Puls, 20:00
Ekipa pierwszej „Taksówki” 
powraca. Nowym zada-
niem duetu: policjant 
(Frederic Diefenthal) oraz 
taksówkarz (Sami Naceri), 
jest uwolnienie ambasado-
ra oraz koleżanki z pracy 
gliniarza, a zarazem jego 
ukochanej.

Miłość, szmaragd  
i krokodyl
Stopklatka, 20:00
Autorka powieści przygo-
dowych Joan Wilder (Ka-
thleen Turner) otrzymuje 
przesyłkę, w której znaj-
duje się mapa wiodąca do 
skarbu. Wkrótce dowiaduje 
się, że w Kolumbii została 
porwana jej siostra, a ban-
dyci żądają zwrotu mapy  
w zamian za jej uwolnienie.

Kac Vegas III
TVN 7, 21:00
Życie Phila, Stu, Douga 
oraz Alana zmieniło się nie 
do poznania. Po śmierci 
ojca Alan z trudem sobie 
radzi, dlatego zamierza wy-
jechać do ośrodka leczenia 
uzależnień. Ta podróż nie 
przebiega zgodnie z pla-
nem – zostają napadnięci 
przez gangsterów, którzy 
porywają Douga.

Największe mity  
europejskich monarchii
TVP Historia, 21:20
Historyczka Lucy Worsley 
z humorem i przy pomocy 
szeregu przykładów udo-
wadnia, że niektóre z waż-
nych momentów w historii 
Europy oraz dzieje rodów 
królewskich od setek lat są 
mitologizowane. 

 Poziomo:

 1) Stanisław, polski działacz 
  oświeceniowy,
 6) samodyscyplina i kontrola 
  impulsów,
 10) imię Bartosiewicz, piosen-
  karki,
 11) taneczny orszak w weselu,
 12) startuje na zimowych igrzy-
  skach,
 13) western z rolą Leonarda 
  DiCaprio,
 14) część pożyczki państwowej,
 17) mieszkanka grodu Priama,
 20) liczy się z każdym groszem, 
  sknera,
 23) Artur, dziennikarz i artysta 
  kabaretowy,
 25) miejsce na bransoletkę,
 27) „litera” alfabetu Morse’a,
 28) narzędzie w warsztacie 
  szewskim,
 30) posąg lwa z ludzką głową,
 32) pośrednik handlowy na 
  giełdzie,
 33) doświadczenie nabyte przez
  lata praktyki,
 35) gęste płótno bawełniane,
 36) starożytny władca egipski,
 37) miejsce wypasu holenderek,
 38) dawny instrument, przodek 
  fortepianu,
 39) zwierzchnik w zakładzie 
  pracy.
 Pionowo:

 1) Walter Scott lub Sean Con-
  nery,
 2) tkanina z wełny czesankowej,
 3) lot wiszący śmigłowca,
 4) dziurkowane naczynie,
 5) gwarant kredytu, poręczyciel,

 6) rzymska lub masłowa,
 7) wodne lub polowe,
 8) cisawy koń króla Stefana 
  Batorego,
 9) nastrojowy, rzewny poeta,
 15) skrzyżowanie o ruchu okręż-
  nym,
 16) deski dla Kacpra Tomasiaka,
 18) Chełmoński lub Piłsudski,
 19) siedmiostrzałowy rewolwer 
  bębenkowy,

 21) niezidentyfikowany obiekt 
  latający,
 22) słoik na marynaty,
 24) ptak zwiastujący wiosnę,
 26) dawny dostojnik turecki,
 28) oklepany zwrot, banał,
 29) rzeczy spakowane, tłumok,
 30) anioł o trzech parach skrzydeł,
 31) sprawa do załatwienia,
 34) córka Tantala zamieniona 
  w skałę.

KRZYŻÓWKA NR 43

ROZWIĄZANIE NR 42

AUTOPROMOCJA 0010990265
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Zawody rozpoczną się w piątek, 
20 marca. Gospodarzy będzie re-
prezentować będzie 32 lekkoatle-
tów. W składzie Biało-Czerwo-
nych na Halowe Mistrzostwa 
Świata w lekkoatletyce w Toru-
niu znalazło 17 zawodniczek i 15 
zawodników. 

– Mamy kilka szans meda-
lowych, impreza sezonu 
u siebie sprzyja uzyskaniu 
cennych wyników – powie-
dział prezes Polskiego 
Związku Lekkiej Atletyki Se-
bastian Chmara. 

Polska poprzednio HMŚ go-
ściła w 2014 roku. Wówczas naj-
lepsi lekkoatleci świata rywali-
zowali w Sopocie. Polacy wy-
walczyli wówczas trzy medale. 
Mistrzynią świata została 
w skoku wzwyż Kamila Lić-
winko, a srebrne medale zdobyli 
w biegu na 800 m Adam Kszczot 
i Angelika Cichocka. Liderami 

kadry w tym sezonie są biega-
jący przez płotki Jakub Szymań-
ski i Pia Skrzyszowska, skacząca 
wzwyż Maria Żodzik, która jesie-
nią została wicemistrzynią 
globu na stadionie, specjalistka 
od dystansu 400 m Natalia 
Bukowiecka, a także sprinterka 
Ewa Swoboda. Szymański jest 
ex aequo liderem listy zgłoszeń 
w biegu na 60 m ppł z rekordem 
kraju z tego sezonu 7,37. Po wy-
graniu mistrzostw Polski wprost 

wskazywał, że chce walczyć 
o złoto. 

– Jest dwóch Amerykanów 
i jestem ja. Będziemy się bić 
o miejsca na podium mi-
strzostw świata w Toruniu. 
W finale będzie ostateczna roz-
grywka. Zobaczymy, kto wy-
trzyma – powiedział Szymań-
ski. Ocenił, że jednym z jego 
atutów może być świetna zna-
jomość toruńskiej bieżni i at-
mosfery panującej w hali. 

– Kibice podczas Orlen 
Copernicus Cup i podczas mi-
strzostw Polski przypomnieli 
mi jak tu jest. Będę gospoda-
rzem halowych mistrzostw 
świata. „Pojedziemy” z nimi – 
buńczucznie zapowiedział Szy-
mański. 

Duże szanse będą mieć pol-
skie sztafety 4x400 m, szczegól-
nie mieszana i kobieca. O nie-
spodziankę może się postarać 
Klaudia Kazimierska w biegu 
na 1500 m i skoczkini w dal 
Anna Matuszewicz. Pierwsza 
na co dzień trenuje za oceanem 
i w tym roku poprawiła już ha-
lowe rekordy kraju Lidii Chojec-
kiej na dystansach 1500 m i jed-
nej mili. Druga będzie u siebie 
w domu, bo reprezentuje MKL 
Toruń. W tym roku Matusze-
wicz wynikiem 6,77 poprawiła 
rekord Polski, który był nie-
zmienny od 46 lat. Walkę o po-
dium deklarują także pięciobo-
istki Paulina Ligarska i Adrianna 
Sułek-Schubert. 

Sześcioro reprezentantów 
Polski znajduje się w Top 3 zgło-
szeń do imprezy w Toruniu. 
Płotkarz Szymański ma ex 
aequo najlepszy wynik z za-
wodników, którzy wystartują 
w Polsce, a Skrzyszowska, Li-
garska i skaczący wzwyż Mate-
usz Kołodziejski – drugi. Trze-

cimi rezultatami w tym sezonie 
wśród przymierzających się 
do startu w HMŚ legitymują się 
Żodzik i Bukowiecka. 

 – Mamy w tym roku większe 
nadzieje, bo mamy zawodników 
w czołówkach list światowych 
w poszczególnych konkuren-
cjach. Wiadomo, że listy nie bie-
gają czy nie skaczą i trzeba się 
dobrze zaprezentować na im-
prezie docelowej, ale to, że star-
tujemy przed własną publiczno-
ścią i dobrze znamy halę w To-
runiu da nam pewną przewagę 
i zdobędziemy więcej niż jeden 
medal – powiedziała rekor-
dzistka Polski w biegu na 400 m. 

 – Dla mnie medal u siebie 
byłbym czymś niesamowitym 
– dodała Bukowiecka. Były pre-
zes PZLA Jerzy Skucha powie-
dział, że jego zdaniem szanse 
medalowe mają Szymański, 
wieloboistki, Żodzik, Maciej 
Wyderka na 800 m, Buko-
wiecka i polski mikst, jeżeli wy-
startuje w najsilniejszym skła-
dzie. 

– Stawiam na trzy medale 
Polaków – ocenił doświad-
czony działacz. 

Edycja numer 21 halowych 
mistrzostwa świata w Kujaw-
sko-Pomorskiej Arenie Toruń 
rozpocznie się w piątek, a za-
kończy w niedzielę. 

Skład reprezentacji Polski na HMŚ w l.a. 
w Toruniu. Kobiety. 60 metrów:   Magdale-
na Stefanowicz (AZS AWF Katowice), Ewa Swo-
boda (Podlasie Białystok). 400 m, sztafety 
4x400 m etrów:  Natalia Bukowiecka (Podla-
sie Białystok), Justyna Święty-Ersetic (AZS AWF 
Katowice. 800 metrów:  Julia Jaguścik (AZS 
AWF Warszawa) Anna Wielgosz (CWKS Resovia 
Rzeszów). 1500 metrów:  Klaudia Kazimier-
ska (LKS Vectra Włocławek). 60 metrów 
przez płotki:  Pia Skrzyszowska (AZS AWF 
Warszawa).  Skok wzwyż:  Maria Żodzik (Pod-
lasie Białystok). Skok w dal:  Anna Matusze-
wicz (MKL Toruń). Pięciobój:  Paulina Ligarska 
(SKLA Sopot), Adrianna Sułek-Schubert (Brda 
Bydgoszcz). 4x400 metrów:  Weronika Bart-
nowska (AZS AWF Warszawa), Anna Maria Gryc 
(AZS AWF Warszawa), Anastazja Kuś (AZS 
UWM Olsztyn),  
Marika Popowicz-Drapała (CWZS Zawisza Byd-
goszcz SL), Klaudia Osipiuk (AZS AWF Biała-
Podlaska).  
Mężczyźni. 60 metrów:  Dominik Kopeć 
(Agros Zamość), Oliwer Wdowik (Resovia Rze-
szów.  800 metrów:  Filip Ostrowski (Radło 
Kwidzyn) Maciej Wyderka (AZS AWF Katowi-
ce). 1500 metrów:  Kamil Herzyk (SLiS JUST 
TEAM Bielsko-Biała). 60 metrów przez płot-
ki:  Damian Czykier (Podlasie Białystok), Jakub 
Szymański (SKLA Sopot). Skok wzwyż:  Mate-
usz Kołodziejski (Zawisza Bydgoszcz). Kula:  
Konrad Bukowiecki (AZS UWM Olsztyn). Szta-
fety 4x400 m:  Kajetan Duszyński (AZS Łódź) 
Marcin Karolewski (AZS Poznań), Mikołaj Pysz-
ka (AZS Poznań), Mateusz Rzeźniczak (MKS 
Aleksandrów Łódzki), Wiktor Wróbel (AZS 
Łódź), Remigiusz Zazula (AZS UMCS Lublin). 

Jacek Kmiecik
redakcja@dziennik.lodz.pl

LEKKOATLETYKA. Płotkarze Pia 
Skrzyszowska i Jakub Szymań-
ski, skacząca wzwyż Maria Żo-
dzik i Natalia Bukowiecka w  
biegu na 400 m to największe 
polskie nadzieje medalowe 
w halowych mistrzostwach 
świata w Toruniu. 

Lekkoatletyczne halowe mistrzostwa świata: medalowe nadzieje 
Biało-Czerwonych w roli gospodarzy czempionatu w Toruniu

Pia Skrzyszowska jest jedną z naszych medalowych 
nadziei podczas Halowych Mistrzostwa Świata, które 
startują jutro w Toruniu

Celem drużyny prowadzonej 
przez trenera Przemysława No-
waka jest powrót na czwartoli-
gowe boiska, na których nie ma 
Włókniarza od 2013 roku. 
W przerwie zimowej nie doko-
nano w zespole wielu zmian ka-
drowych stawiając raczej na so-
lidność. Przyszedł Krystian Ma-
lec, grający wcześniej w junior-

skich drużynach ŁKS Łódź oraz 
trzeciej drużynie seniorskiej ry-
walizującej w IV lidze. Z  kolei 
Michał Marciniak to były piłkarz 
Term Poddębice. Z Włóknia-
rzem rozstał się Wojciech Ku-
charski, który wybrał GKS Ksa-
werów. Rundę wiosenną dru-
żyna rozpoczęła od wygranej 
z Salosem Różą Kutno 4:0 (2:0) 
i ma 40 punktów - o trzy więcej 
od zajmującego drugie miejsce 
w tabeli Orła Parzęczew, który 
mecz z Łódzką Akademią 
Sportu przełożył na 31 marca. 
W sobotę (21 marca) pabiani-
czan czeka wyjazdowy pojedy-
nek z AMII Łódź-Nowosolna 
(godz. 15). Są faworytem spo-
tkania. 

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Włókniarz Pa-
bianice grał na zapleczu eks-
traklasy, II, III oraz IV lidze. 
Obecnie zespół otwiera ta-
belę grupy pierwszej Klasy 
Okręgowej.

Włókniarz Pabianice walczy 
o awans do IV ligi
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Włókniarz Pabianice jest liderem tabeli grupy pierwszej Klasy 
Okręgowej i stoi przed szansą na awans o szczebel wyżej
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Obie drużyny, jak informuje ofi-
cjalna strona łódzkiego klubu, 
rywalizują o punkty od, uwaga, 
99 lat!  44 pojedynki kończyły 
się wygranymi ełkaesiaków, 
a 58 razy triumfowali „Niebie-
scy”, czyli Ruch. 33 pojedynki 
kończyły się remisowo. Bilans 
bramkowy to 244-199 na ko-
rzyść zespołu z Chorzowa. Naj-
wyższe zwycięstwo ŁKS zano-
tował w roku 1932 pokonując 
rywala 6:0. Dwa lata później 
także było 6:0, ale dla zespołu 
z Chorzowa. Z kolei w roku 
1948 w pojedynku tych ekip 
strzelono aż 10 goli, a Ruch 
triumfował wówczas 7:3. Je-
sienny pojedynek w Chorzo-
wie zakończył się triumfem go-
spodarzy 2:1 (1:0). Gola dla po-
konanych strzelił tuż 
przed końcowym gwizdkiem 

sędziego Jasper  Loffelsend. 
W sezonie 2024/2025 przegrał 
na swoim obiekcie 0:1 (0:0) , ale 
okazał się lepszy na wyjeździe 
triumfując 3:1 (0:0). Z kolei 
w sezonie 2023/2024 obie 
ekipy mierzyły się w ekstrakla-
sie o obie też solidarnie spadły 
o szczebel niżej. Łodzianie wy-
walczyli wówczas 24 punkty 

i uplasowali się na miejscu 
ostatnim, a „Niebiescy” 
na przedostatnim - 32. Pierw-
sze spotkanie rozegrano 
w Chorzowie i przyniosło ono 
sukces gospodarzom 2:0 (0:0). 
W rewanżu był remis 1:1 (1:0). 
Tym razem trudno wskazać fa-
woryta pojedynku. Jak już 
wiele razy sygnalizowaliśmy 

ełkaesiaków dopadła trudno 
wytłumaczalna niemoc na  
swoim stadionie. Po raz ostatni 
sięgnęli tu po całą pulę 3 listo-
pada pokonując Śląsk Wrocław 
2:1 (0:0). 

Tymczasem Chrobry Gło-
gów poinformował, że prze-
dłuża do końca czerwca 2028 
roku kontrakt z trenerem Łu-
kaszem Becellą, który prowa-
dzi zespół od końca listopada 
2024 roku. To dobry sezon dla 
głogowian, którzy mają szansę 
na bezpośredni awans do eks-
traklasy. Zajmują w tabeli 
czwarte miejsce mając 42 
punktów. Drugi Śląsk Wrocław 
ma punkt więcej.  ą 

I LIGA    
Plan 26. kolejki. Piątek  (20 marca):  
Górnik Łęczna - Pogoń Grodzisk Mazowiecki 
(godz. 20.30, wynik pierwszego meczu 3:3), 
Znicz Pruszków - Stal Rzeszów  (18, 0:1).  So-
bota (21 marca):  ŁKS Łódź - Ruch Cho-
rzów (14.30, 1:2),   Odra Opole - Wisła Kra-
ków (14, 2:2), Polonia Bytom - GKS Tychy 
(19.30, 2:1), Polonia Warszawa - Miedź Le-
gnica (19.30, 1:1), Niepołomice - Śląsk Wro-
cław (19.30, 0:2). Niedziela  (22 marca):  
Pogoń Siedlce - Chrobry Głogów (17, 1:2), 
Stal Mielec - Wieczysta Kraków (14.30, 0:2). 

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. ŁKS Łódź  zmie-
rzy się w najbliższą niedzielę 
(22 marca) na stadionie przy  
alei Unii 2 z Ruchem Chorzów. 
Będzie to pojedynek 26. kolej-
ki I ligi. 

ŁKS Łódź rywalizuje o punkty 
z Ruchem Chorzów od 99 lat

Kibice ŁKS Łódź liczą na wygraną swojej drużyny z Ruchem
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Rywalizująca w IV lidze Polonia Piotrków Trybunalski poinfor-
mowała o pozyskaniu Japończyka Shinzaburo Nakayamy.25- 
latek reprezentował wcześniej między innymi barwy Namtha 
United z najwyższej lidze Laosu oraz Kajaanin Palloilijat (Ka-
Pa) z Finlandii. Doszedł także 19-letni bramkarz Szymon Na-
piórkowski, który jest wychowankiem Podlasia Biała Podla-
ska, gdzie grał w juniorach i rezerwach. D

JAPOŃCZYK W CZWARTOLIGOWEJ POLONII PIOTRKÓW
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Debel z Sieradza został halo-
wymi mistrzami miasta w te-
nisie. Do  rywalizacji stanęło 
18 par z Bełchatowa, Łasku, 
Wielunia, Zduńskiej Woli, Wi-
dawy, Wieruszowa. D

Jarosław Marczak i Jakub 
Marczak mistrzami Sieradza. 

MISTRZOWIE SIERADZA.

Dla łodzian to kolejny z rzędu po-
jedynek o „sześć” punktów. Wy-
starczy spojrzeć na tabelę. Dru-
żyna trenera Aleksandara Vuko-
vića jest przedostatnia w tabeli - 
wyprzedza jedynie beniaminka 
z Bruk-Bet Termaliki Nieciecza. 
Łodzianie mają 28 punktów, 
o cztery więcej od „czerwonej la-
tarni”. Plasująca się na pozycji 16, 
czyli także spadkowej, Legia 
Warszawa, ma od Widzewa 
punkt więcej. Arka Gdynia, która 
jest 15, a to pierwsze bezpieczne 
miejsce, ma 30 punktów. 

- Górnik jest zespołem, który 
mocno się ustawia pod przeciw-
nika - mówi szkoleniowiec ło-
dzian. - Bronią zależnie od tego, 
co prezentuje przeciwnik. Ra-
ków w ostatnim meczu wyszedł 
swoim 3-4-3 i Górnik to bronił, 
schodząc w  obronie do piątki. 
Siłą zespołuz Zabrza  jest kilku 
zawodników w środku, a także 
tych z szybkością z przodu. 
Na pewno to zespół groźny. Liga 
pokazuje jednak, że każdy może 
wygrać z każdym. Liczę na to, że 
znajdziemy rozwiązanie, aby 
pokonać ich w niedzielę. 
Przed nami kilka treningów, 
w których będziemy chcieli 
przejść przez wszystkie fazy 

i momenty, które mogą w me-
czu wystąpić, by być po prostu 
gotowi.  Gramy, co ważne, 
na własnym stadionie. Zdaję so-
bie sprawę, że jeszcze nie jestem 
wystarczającym autorytetem 
dla kibiców Widzewa, ale muszą 
wiedzieć, jaką dużą siłą mogą 
dla nas być dla piłkarzy. Muszą 
nam dać dodatkową siłę.  

Tymczasem widzewiak Ste-
lios Andreou otrzymał powoła-
nie na marcowe zgrupowanie 
reprezentacji Cypru.Piłkarz, 
który w tym sezonie zaliczył 14 
meczów w elicie będzie miał 
okazję zaprezentować się na bo-
isku w meczach z Białorusią (26 

marca) oraz Mołdawią (30 
marca). Stelios Andreou ma 
na koncie już 28 gier w drużynie 
narodowej. Są też smutne wia-
domości. Zmarł Zygmunt Ben-
kes, były piłkarz Widzewa. Wy-
stępował w RTS w  latach 1961-
1965 i następnie w latach 1967-
1975 zaliczył występy w niż-
szych ligach, a potem awanse 
do III i II ligi. W sezonie 
1974/1975, który zakończył się 
awansem Widzewa Łódź 
do ekstraklasy, Zygmunt Benkes 
rozegrał po jednym meczu w II 
lidze oraz Pucharze Polski. 
W obu tych spotkaniach gole 
strzelał jego młodszy brat - Zbi-

gniew, również piłkarz RTS. 
Zmarły był wychowankiem 
Społem Łódź. Bronił także  barw 
Juranda Bemowo Piskie i Nera 
Poddębice.ą 

PKO EKSTRAKLASA 
Plan 26. kolejki. Piątek  (20 marca):  Piast 
Gliwice - Radomiak Radom (godz. 18, wynik 
z pierwszej rundy 0:1), Motor Lublin - Zagłębie 
Lubin (20.30, 2:2).  Sobota (21 marca):  Ja-
giellonia Białystok - Wisła Płock (20.15, 1:0), Cra-
covia - Katowice (14.45, 3:0), Lechia Gdańsk - 
Pogoń Szczecin (17.30, 4:3). Niedziela  (22 
marca):  Widzew Łódź  - Górnik Zabrze (17.30, 
2:3), Legia Warszawa - Raków Częstochowa 
(20.15, 1:1), Lech Poznań -  Nieciecza (14.45, 2:0), 
Korona Kielce - Arka Gdynia (12.15, 0:0).

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Arcyważny po-
jedynek czeka w najbliższą 
niedzielę Widzew w ekstra-
klasie. Na stadion przy Pił-
sudskiego zawita Górnik Za-
brze. 

Widzewiak w kadrze Cypru. 
W niedzielę mecz z Górnikiem

 50. w światowym rankingu po-
znanianka w pierwszej rundzie 
pokonała reprezentującą Fran-
cję Rosjankę 60 na liście WTA 
Warwarę Graczową 2:6, 6:2, 6:0. 
Magda Linette wyelimonowała 
Warwarę Graczową po trzyseto-
wym dwugodzinnym poje-

dytnku. Polka wykonała cztery 
asy serwisowe, popełniła jeden 
błąd serwisowy, przełamała ry-
walkę siedem razy na dziewięt-
naście prób. Graczowa zaserwo-
wała trzy asy, miała pięć po-
dwójnych błędów i wykorzy-
stała cztery breaki z dziewięciu. 
W pierwszym secie Linette prze-
grała swoje drugie podanie 
na 1:3, a następnie trzecie na 1:5. 
Dopiero wówczas przebudziła 
się i dokonała rebreaka, ale ra-
dość trwała krótko, bowiem od-
dała swój czwarty serwis i par-
tię. Szybko jednak się pozbierała 
i w drugiej odsłonie od początku 

dominowała, urywając Graczo-
wej trzy pierwsze podania 
przy przegranym swoim jed-
nym, co pozwoliło jej wyrównać 
stan na 1-1. Finalny set to już była 
kompletna demolka Warwary 
i poczęstowanie ją bajglem. 
W 1/32 finału Linette czeka zde-
cydowanie cięższa próba z Igą 
Świątek, z którą na poziomie 
WTA zmierzy się po raz drugi. 
W 2023 roku w Pekinie sześcio-
krotna mistrzyni wielkoszle-
mowa wygrała 6:1, 6:1. Mecz Po-
lek o trzecią rundę odbędzie się 
w czwartek, 18 marca. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@dziennik.lodz.pl

TENIS. Rozstawiona z „dwój-
ką” Iga Świątek zmierzy się 
z Magdą Linette na początek 
„tysięcznika” Miami Open 
na Florydzie. 

Iga Świątek i Magda Linette zmierzą się w drugiej rundzie Miami Open

Widzewiak Stelios Andreu będzie miał okazję wystąpić w dwóch towarzyskich meczach 
reprezentacji Cypru z Białorusią oraz Mołdawią
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Juniorską drużynę Lechii Toma-
szów Mazowiecki czeka wy-
prawa do Mrzeżyna (powiat gry-
ficki, gmina Trzebiatów), gdzie 
w dniach 15-19 kwietnia roze-
grane zostaną zawody. Toma-
sozwianie trafili do grupy A, 
gdzie przyjdzie im grać z Energą 
Trefl Gdańsk, Gwardią Wrocław 
oraz AZS Stoelzle Częstochowa. 
Grupa B: Enea Energetyk Po-
znań, Joker Piła, AKS V LO rze-
szów, Akademia Talentów Ja-
strzębie.  

Przejdźmy do młodziczek, 
bo tam czekają nas półfinały 
(28-29 marca). Gospodarzem 
jednej z grup będzie AZS 
UMED Łódź, który zmierzy się 
z Volleyem Poznań, Dwójką Za-
wiercie i Pałacem Bydgoszcz. 
Siatkarki Lidera Konstantynów 
Łódzki cze a z kolei wyjazd 
do Gdyni. Gospodarzem zo-
stała bowiem Gdyńska Akade-
mia. Ponadto rywalizować bę-
dzie Metro Warszawa oraz 
Sprta Warszawa.  

Wśród młodzików jedynym 
zespołem województwa łódz-
kiego, który wystąpi w półfi-
nale jest Wifama Łódź (28-29 
marca), która będzie grać w Be-
dzinie z tamtejszą Akademią 

Siatkówki, AKS V LO Rzeszów 
oraz Energą AZS UWM Olsz-
tyn.ą 

I LIGA SIATKÓWKI 
W decydująca fazę wkracza ry-
walizacja rundy zasadniczej I ligi 
siatkówki mężczyzn. Już dziś (19 
marca) Lechia Tomaszów Mazo-
wiecki zmierzy się na wyjeździe 
z Czarnymi Radom. Początek 
spotkania o godzinie 17. Będzie 
to pojedynek 28. kolejki, 
a do końca pierwszej części se-
zonu pozostaną jeszcze dwie se-
rie spotkań. Na razie tomaszo-
wianie plasują się na pozycji 
dziewiątej, a więc sa poza ply-
off. Do zajmującego ósmą pozy-
cje KPS Siedlce tracą punkt, 
a do siódmej Avii Świdnik dwa. 
Jedynie te zespoły mogą wy-
przedzić w tabeli.  Przed Lechią 
jeszcze domowy mecz ze Spartą 
Grodzisk Mazowiecki oraz wy-
jazd do Bielska-Białej. Zespół 
z Siedlec gości BBTS, potem gra 
w Bydgoszczy z BKS i na koniec 
podejmuje Avię Świdnik. Tą 
ostatnią drużynę czekają po-
nadto pojedynki z MKS Będzin 
(wyjazd) oraz u siebie z Mickie-
wiczem Kluczbork (dom). Także 
nie wszystko od Lechii zależy. 
Brak awansu do play-off byłyby 
bez wątpienia rozpczarowa-
niem dla sympatyków toma-
szowskiej drużyny. Przypomi-
namy, że w pierwszym etapie tej 
rywalizacji (do dwóch zwy-
cięstw) mistrz rundy zasadni-
czej zmierzy się z ósmym zespo-
łem w tabeli. ą

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

SIATKÓWKA. Rozlosowano 
grupy eliminacyjne turnie-
jów finałowych mistrzostw 
Polski w kategorii juniorów, 
młodziczek i młodzików.

Lechia Tomaszów będzie 
walczyć o mistrzostwo 
Polski w Mrzeżynie

Magda Linette wyeliminowała w pierwszej rundzie Miami Open na Florydzie w USA  
Rosjankę Warwarę Graczową, a czwartek zmierzy się z Igą Świątek
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